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Zm iłu j  się nad nami Panie ...

C hrześcijańska Akadem ia Teologiczna 
m a sw oją siedzibę w obszernym  sosno­
wym gaju nad rzeką Jeziorką w Chy- 

Iicach obok Skolimowa. Przygotow ują się 
tu ta j na przyszłych duchownych alum ni z 
w szystkich w yznań chrześcijańskich, poza 
rzym skokatolieyzm em . Przy uczelni mieści 
się Dom S tudenta, gdzie pospołu zam iesz­
k u ją  zarówno przyszli księża polskokatoliccy 
i m ariaw iccy, jak i kandydaci na pastorów  
w yznań protestanckich  różnych denom ina­
cji. Zatem ChAT stanow i jedyną w świecie 
wyższą uczelnię autentycznie ekum eniczną.

P raktycznie (nie zaś form alnie) dzieli się 
ChAT na trzy tzw. sekcje: starokatolicką, 
p raw osław ną i ewangelicką. Podział doty­
czy n iektórych w ykładów  ściśle konfesy j­
nych  (teologia system atyczna, patologia, li­
turgika, prawo itp.) oraz nabożeństw  odpra-

POWIĘKSZAJĄ SIĘ SZEREGI

... Pan częścią dziedzictwa mego i nagrodą 
moją...

wianych we wspólnej kaplicy oddzielnie dla 
różnych denom inacji w yznaniow ych prze­
ważnie z udziałem kolegów z innych „sek­
cji”.

Rankiem  dnia 8 kw ietn ia 1967 r. po raz 
pierwszy w tej kaplicy odbyły się święcenia 
(niższe) dziesięciu studentów  z Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

Polskokatoliccy biskupi — jako starokato- 
licy — święceń kapłańskich udzielają w ed­
ług ry tuału  opracowanego w yłącznie po 
polsku według starodaw nych rytuałów  Koś­
cioła Zachodniego (ryt rzymski) uznającego 
aż osiem stopni kapłaństw a: cztery niższe 
(ostariat, lektorat, egzorcystat i akolitat) i 
cztery wyższe (subdiakonat, diakonat, prez- 
b iterat i sakrę biskupią). Święcenia poprze­
dza tonsura (dosł. postrzyżyny) zezwalająca 
na noszenie su tanny z komżą.

Biskup P ękala w pełnym  stro ju  biskupim  
najp ierw  strzyże (symbolicznie) głowy tonsu- 
rzystów, następnie w kłada im komże a chór 
recytuje przepisane psalmy. Wśród przepi­
sanych modłów przekazuje symboliczne k lu ­
cze (aby „serca w iernych słowem i p rzykła­
dem  zam ykali przed złem a otw ierali Bo­
gu”) i symboliczną księgę liturgiczną („co 
usty czytacie, w to wierzcie sercem  i w y­
konujcie czynem”). P adają nazwiska dalszych 
trzech alum nów  przyjm ujących dwa dalsze 
święcenia niższe: egzorcystat („Egzorysta ma 
piętnować zło, którego spraw cą jest szatan: 
ma wodę nalewać przy Mszy św. i błogo­
sławić”) oraz akolitat („Akolita ma nosić 
lichtarz, zapalać św iatło w kościele, przy­
gotowywać wino i wodę do Mszy św.”). 
Święconym wręcza się symbole ich nowej 
władzy: mszał, lichtarz ze świecą i ampułki.

O trzym ujący niższe święcenia ubran i są 
tylko w komeżki. N atom iast trzej kandydaci 
do snbdiakonatu noszą powłóczystą szatę

białą zwaną albą a na przedram ieniu trzy ­
m ają dwa inne elem enty szat liturgicznych: 
m anipularz i dalm atykę (podobną nieco do 
ornatu).

Do przyszłych subdiakonów  biskup w ygła­
sza dłuższe przemówienie, w  którym  dom i­
nuje następujące zdanie: ,,Bo do tego czasu 
jesteście wolni i według własnego uznania 
przejść jeszcze możecie do świeckich zawo­
dów. Gdy jednak  przyjm iecie to święcenie, 
już w am  nie będzie wolno cofnąć się od po­
wziętego postanow ienia i trzeba w am  będzie 
na zawsze oddać się Bogu, k tórem u służyć zna­
czy królow ać” . (W Kościele Rzym skokatolic­
kim  subdiakoni sk ładają ślub zachowania ce­
libatu). Wagę urzędu subdiakona podkreśla­
ją  specjalne modły powiązane z L itanią do 
wszystkich Świętych, podczas k tórej św ię­
ceni leżą przed ołtarzem  krzyżem. Teraz bis­
kup poucza: „Subdiakon w inien przygotowy­
wać wodę do służby ołtarza, usługiwać d ia­
konowi, prać obrusy i bieliznę ołtarzową; 
kielich i patenę podawać diakonowi przy o- 
fierze m szalnej”. Symbolem nowych obo­
wiązków jest kielich z pateną, am pułki z 
winem, hum erał, m anipularz z dalm atyką 
oraz księga liturgiczna zaw ierająca mszalne 
perykopy wzięte z Biblii poza Ewangelią.

Podczas O fiarowania wszyscy święceni o- 
fiarow ują biskupowi zapaloną świecę, a pod 
sam koniec mszalnej ofiary biskup, udzie­
liwszy nowo wyświęconym błogosławieństwa, 
jeszcze raz przypom ina i poucza: „Synowie 
najm ilsi. Dokładnie rozważcie urząd, tóry- 
ście wzięli i ciężar, który włożono na wasze 
b a rk i.,”

Aczkolwiek cztery niższe święcenia wraz 
z subdiakonatem  nie posiadają już w n a ­
szych czasach większego znaczenia p rak tycz­
nego w  życiu kościelnym, to przecież za­
równo wyświęceni jak  i ich przełożeni i ko­
ledzy zdają sobie sprawę, że zaszła tu jakaś 
zm iana w społecznej drabinie kościelnej, że 
nowo wyświęceni m inorzyści i subdiakoni 
zrobili milowy krok w  k ierunku  osiągnięcia 
celu. którym  jest katolickie kapłaństwo. Nic 
więc dziwnego, że zarówno władze kościel­
ne reprezentow ane na tej uroczystości w o- - 
sobie Biskupa Naczelnego jak i w ładze u- 
czelniane w osobach Ich M agnificencji Rek­
tora, ks. prof. dr W. G astparyego i P ro rek ­
tora, ks. doc. d r J. K lingera — złożyły ordy­
now anym  g ratu lacje i serdeczne życzenia.

Szatą wesela i radości niech was oblecze 
Pan...

W eźmij Pismo św. i bądź głosicielem słowa 
Bożego...

N a n aszej o k ład ­
ce — M adonna
— frag . obrazu  
„M adonna z D zie­
c ią tk iem ” m ai. 
B otticelli S an d ro  
(pracow nia) (1-H4
— 1510) w łasność 
M uzeum  N aro d o ­
w ego.
lo t. H. R om ano- 
w*ki.

... Weź lichtarz ze świecą i wiedz, iż prze- 
z-nnrznn.y jesteś do zapalenia światła w koś­
ciele...



O J C Z E  NASZ...
E W A N G E L I A

w edług św. JA N A  (16 ,23 — 30)

O nego czasu: R zekł Je z u s  uczniom  sw oim : Z apraivdę, zapraw dę po­
w iadam  w am : Jeśli  o co prosić będziecie Ojca w im ię m oje, da wam. 
D otychczas o n ic nie prosiliście w im ię m oje, p roście a otrzym acie, 
aby radość wasza była pełna . To w am  m ó w iłem  w przypow ieściach. 
N adchodzi godzina, gd y  już nie w p rzypow ieściach  m ów ić w am  będę. 
ale jaw nie o O jcu oznajm ię wam. W  on dzień  w im ię m oje prosić  
będ ziecie i nie m ów ię w am , że ja b ęd ę prosił Ojca za w ami, sam bo­
w iem  O jciec m iłu je  was, boście w y m nie um iłow ali i u w ierzyliście, 
że od Boga w yszedłem . W yszedłem  od Ojca i p rzy szed łem  na świat, 
znow u opuszczam  św iat i idę do Ojca. R zekli m u  uczniow ie Je g o : 
Oto tetaz jaw nie m ów isz i żadnej p rzypow ieści n ie  pow iadasz. T era z  
w iem y, że w szystko wiesz i nie p o trzebu jesz , żeby C ię kio p yta ł; dla­
tego w ierzym y , że od Boga w yszedłeś.

„O coko lw iek  prosić  będziecie 
O jca w im ię m oje, da w am ”

(i. 1C. U).
iedziela dzisiejsza jest ostatnią 
po W ielkanocy. W najbliższy 
czw artek obchodzić będzie Ko­
ściół pamiątkę Wsląpieńta
C hrystusa do nieba. Zanim 
jednak Jezus w stąpił na nie­

biosa i zasiadł po praw icy Boga Ojca 
Wszechmogącego, p ragnął polecić aposto­
łom m odlitwę jako jeden ze środków u- 
w ielbienia Boga i przedkładania Mu ludz­
kich potrzeb. Perykopa ew angelijna zaw iera 
zachętę, jaką C hrystus skierow ał do aposto­
łów, uzasadniając potrzebę modlitwy w ży­
ciu człowieka i je j rezultaty . M odlitwa je s t 
zbyt ważnym  zagadnieniem  w  życiu w ierzą­
cego chrześcijanina i trzeba je j poświęcić kil­
ka chwil rozważania.

Można się zastanowić o ile umiłowanie 
m odlitw y przez człowieka może być ob ja­
w em  um iłowania Boga, można mówić o du ­
chu m odlitwy, p rzepajającym  w szystkie 
przejaw y życia ludzkiego, lub też wyliczać 
błogie jej sku tk i i podaw ać sposoby skutecz­
nego podniesienia duszy człowieka do Bo­
ga. My jednak  zatrzym am y się dzisiaj nad 
form ą m odlitwy, w ybierając spośród w szyst­
kich form  najbardziej zasadniczą, tę k tó rą  
podał nam sam Jezus C hrystus: zastanow i­
my się nad \reścią M odlitwy Pańskiej. O 
M odlitwie P ań ik ie j mówić będziemy, ponie­
waż ona odzw ierciedla w sobie w szystkie 
te cechy, którym i nasze m odlitwy w inny się 
odznaczać.

P a t r z m y  najp ierw  jak jest k ró tka i zw ar­
ta. C hrystus widzi dookoła siebie fa ry zeu ­
szy, którzy stając w miejscach najbardziej 
ludnych, w śród zgiełku ulicznego hałaśliw ie 
recy tu ją swe modły, długie i rozwlekłe. 
Chcą b y ć . w idzianym i i słyszanym i przez 
przechodniów. Jezus pragnie uchronić apo­
stołów od m odlitew nej obłudy i dlatego m ó­
wi im: „Wy nie tak; ale gdy się modlić bę­
dziecie mówcie: O j c z e  n a s z ,  k t ó r y ś
j e s t  w n i e b i e "  (Mat. 6, 9 n.n).

Ileż treści k ry ją  w sobie te krótk ie słowa. 
One nas uczą, że wobec Boga wszyscy rów ­
ni jesteśm y, żeśmy jedną w ielką rodziną, a 
On, Bóg nasz, nie S tw órcą tylko, nie panem  
wszechwładnym. lecz dobrym  neszym. 
Ojcem. Nie jesteśm y już ty lko sługam i Bo­
ga, jak  Izraelici w S tarym  Testam encie, ale 
Jego dziećmi. Ojciec i dzieci...

W ielka rodzina, k tórej ojcem  jest sam  
Bóg. Ileż to pociechy i otuchy m ieści się 
w tych słowach dla bojażliwych, sko ła ta­
nych i zalęknionych ludzkich serc. św iad o ­
mość tego fak tu  podyktow ała Apostołowi' 
Paw łow i słowa: Jeżeli. Bóg z nam i, to któż

przeciwko nam?, zwłaszcza, jeżeli Bóg jest 
kochającym  swe dzieci ojcem? Tę praw dę
0 miłości Boga do człowieka przyniósł na 
ziemię Boży Syn i wszędzie. gdzie przem a­
wiał, podkreślał ją. Bóg kocha człowieka. 
Jeżeli 'kocha jak ojciec, to czegóż nie uczyni 
dla swoich dzieci? Jeżeli naw et Syna swego 
jednorodzonego poświęcił dla ludzi, dla ich 
zbawienia, to i w szystko inne da. je s t prze~- 
cież wszechmocny — da dlatego, ponieważ 
chce, aby nam  na niczym nie zbywało, że­
byśmy wszystkiego mieli pod dostatkiem .

Swięe się imię Twoje.
Przedm iotem  tej prośby jest chw ała Boża. 

Chcemy, aby w szystkie nasze czyny, słowa
1 m yśli ku Niemu były kierow ane. Całe nie­
bo i ziemia cała głoszą chwałę swego S tw ór­
cy: i słońce w spaniałe, i gwiazd miliony na 
firm am encie, i szum m orskich bałwanów, 
ryk  burzy i w ichru, stubarw na szata n a ­
szych pól i lasów, i kw iatów  woń, i p tasząt 
śpiew i zw ierząt tysiączne odm iany. Chwała 
ta sta je  się jednak  doskonałą wtedy, w tedy 
ma swój pełny w yraz, gdy także człowiek — 
is to ta  wolna i rozum na — w imieniu wszv- 
stk ich  niższych od siebie isto t głowę swa 
przed Bożym skłoni m ajestatem , szepcząc 
korn ie i świadomie: świeć się im ię Twoje. 
W tedy chw ała Stw órcy pełną rozbrzm iewa 
harm onią, w tedy w  powszechnym  akordzie 
żadnego nie b rakuje tonu. Człowiek spełnia 
swój cel. dla którego został stw orzony: głosi 
Chwałę Bożą. Nie słowem atoli samym, lecz 
także czynem, szlachetnym  działaniem , n a ­
znaczonym charyzm atem  chrześcijaństw a.

Przyjdź królestwo Twoje.
Niech zło nie ma m iejsca wśród m iliarda 

n ieśm iertelnych dusz. Niech ziarnko gor- 
czyczne. Kościół Boży, chrześcijański, rośnie 
w ciąż w większe i potężniejsze drzewo, 
niech Bóg panuje nad światem , niech pa­
nuje nad poszczególnymi duszami. O Panie, 
niech i w moim sercu zapanuje niepodziel­
nie królestw o Twej łaski — oto treść trze­
ciej prośby. K rólestw o Boże nie je s t ziem­
ską organizacją, ani teokratycznym i rząda­
mi Jehowy. K rólestw o Boże je st w ładztw em  
ducha, ono je s t w  nas. Jeśli nasze myśli, 
słowa i postępow anie będą zgodne z D eka­
logiem, z duchem Ewangelii, jeśli miłość 
pokona nienawiść, p raw da zwalczy fałsz, a 
pokój zwycięży w ojnę -— wówczas zbudu­
jem y K rólestw o Boże.

Bądź wola Twoja jako w niebie tak i na 
ziemi.

Jeżeli praw dą jest, że m odlitw a daje uko­
jen ie , to chyba tylko taka: bądź w ola Tw o­
ja. I w tedy, gdy serce mi pęka u trum ny

ojca czy m atki rodzonej, gdy krw aw i na w i­
dok cierpień własnego dziecka, gdy ból mię 
ściska na widok upadłej córki lub w yrod­
nego syna. gdy m nie samego choroba obal. 
na łoże boleści, gdy łam ie się dusza w za­
w odach życia, gdy rozum błąka się po roz­
drożach. gdy znikąd nie może już przyjść 
słowo pociechy i ulgi. a choćby przyszło, nic 
zdziałać nie może — gdy wtedy wspomnę 
na Zbaw iciela cierpiącego w Oliwnym  ogro­
dzie i na m odlitw ę jaką tam  zanosił: Ojcze 
mój, jeżeli można niech odejdzie ode m nie 
ten kielich, jednakże nie jako ja. lecz jako 
Ty chcesz, niech się stanie, i. gdy w tedy 
pobladłym i z bólu i goryczy w argam i wy- 
szepcę z w iarą : bądź wola Tw oja, to nie­
w ątpliw ie uratow ałem  duszę w łasną przed 
załam aniem  i rozpaczą. I choćby łza m iała 
przy tym  spaść z mego oka. wiem. że z nią 
spadnie mi również ciężar z serca. Duszę 
mą rozświetli pogodne słońce łaski, a siły 
moje duchem Bożym zostaną uw ielokrotnio- 
ne. Znajdę moc do pokonyw ania dalszych 
przeciwności.

W  drugiej części M odlitwy Pańskiej pro­
simy Boga o pokarm  wszelki i o to co nam 
do życia na ziemi potrzeba: e h l e b a  n a ­
s z e g o  p o w s z e d n i e g o  d a j  n a m  d z i ­
s i a j -

I o odpuszczenie grzechów błagam y, za­
pew niając. że jesteśm y gotowi darow ać tym. 
którzy przeciwko nam  zawinili: i o d p u ś ć  
n a m  n a s z e  w i n y ,  j a k o  i m y  o d ­
p u s z c z a m y  n a s z y m  w i n o w a j c o m .

Także o zachowanie nas od prób p rzek ra ­
czających nasze siły modlimy się. Nie od 
w szystkich pokus, gdyż sama pokusa grze­
chem jeszcze nie jest. a m y ,  gdy ją zw al­
czamy zasługę mamy przed Bogiem. P o k u s y  
uczą nas w  Nim pokładać nadzieję: zachę­
cają do czuwania, lecz czasem są bardzo 
silne, jak  orkan uderzają na człowieka, czło­
wiek zaś znając swoją słabość, i będąc pei 
nym bojażni dyktow anej Bożą miłością lęka 
się, aby Boga nie obraził. S tąd się modli: 
Boże, nie dopuszczaj na mnie zbyt silnych 
pokus, nie doświadczaj m nie tak. I  n i e  
w ó d ź  n a s  n a  p o k u s z e n i e .  Zachowaj 
nas. o Boże, przed złem: a l e  n a s  z b a w  
o d e  z ł e g o .

Oto treść Modlitwy Pańskiej, modlitwy, 
którą tak często odmawiamy. Chciejmy ją 
odm awiać ze zrozumieniem, bo tylko w tedy 
stanie się dla nas źródłem mocy i siły. 
Przypom nijm y sobie z jakim  nam aszczeniem 
odm awialiśm y ją wtedy, gdy jako dzieciom 
m atka nam ręce do m odlitwy składała. Nie 
należy m odlitw  klepać bezmyślnie. W m od­
litw ie też nie ilość, lecz jakość się liczy

Modląc się nie wolno wątpić, z w iarą 
trzeba się zwracać do Boga. ..O cokolwiek 
prosić będziecie Ojca w imię moje. da wam
— zapewniał C hrystus (J. 16. 23). Pora więc 
skończyć z niedow iarstw em  i pow ątpiew a­
niem . T aką niesłychaną dzierżymy w na­
szych rękach potęgę, a tak  mało z niej w 
życiu korzystam y. W imię Chrystusa prosić 
nam  trzeba, gdyż w tedy czego prośbom n a­
szym dostaw ać nie będzie. On to uzupełni 
jako jedyny nasz pośrednik przed Bogiem 
,,Bo jest tylko jeden i ty lko jest pośrednik 
międy Bogiem i ludźmi Jezus Chrystus.. ' 
(1 Tym. 2. 5).

Ks. M.P.

KWIECIEŃ — MAJ

N 30 Mariana, Katarzyny
P 1 Święto Pracy
W 2 A natola. Zygm unta
Ś 3 Marii, Antoniny
C 4 Moniki, F loriana
P 3 Ireny, W aldemara
s 6 Jana. Judyty



Trybuna ch rześc i ja ń ska

CZŁOWIEK NOWOCZESNY A RELIGIA
„...Człowiek nowoczesny z biegiem czasu 

tak  dalece w rasta w  św iat „realny", że 
wszystko, co nie daje się zmierzyć i zważyć, 
wszystko, czego nie potrafi uchwycić zmy­
słami i poddać doświadczalnemu badaniu 
sta je  się dla niego „nierealne*1, traci dla 
niego sens ,aby wreszcie przestało dla niego 
egzystować. Nie dziwmy się, że Gagarin nie 
.'potka! się w kosmosie z Bogiem. Chrześci­
jańskie zwiastowanie staje się dla człowie­
ka nowoczesnego niezrozumiale, „abstrak ­
cyjne’’ m etafizyczne, w yw ołujące tylko pusty 
śmiech czy gniew. Nieraz człowiek nowo­
czesny uświadam ia sobie, że kaznodzieja ma 
na myśli co innego, niż on, ale w jego um y­
śle słowa kaznodziei brzmią jak  puste dźwię­
ki, albo nab ierają zgoła innego znaczenia.
W początkach XVI w ieku słowo ,,Freiheit'“
(wolność) brzmiało dla chłopa niemieckiego 
zgoła inaczej, niż dla Lutra.

Czy wobec tego możliwe jest zw iastow a­
nie Ewangelii człowiekowi nowoczesnemu? 
Zdawałoby się. że to niemożliwe i w yklu­
czone, a tymczasem ccdzienne doświadczenie 
poucza o czym innym. Zwiastowanie Ew an- 
gslii jest nie tylko możliwe i realne, ale 
i konieczne, bo naw et na człowieka nowo­
czesnego w yw iera pewien wpływ. Rozumie 
iię, że kaznodzieja musi uwzględnić m en ta l­
ność, duchowy i umysłowy poziom nowo­
czesnego słuchacza, okoliczności i w arunki 
życia, w których człowiek nowoczesny żyje, 
a przede wszystkim nie powinien się łudzić, 
że pozyska człowieka nowoczesnego dla 
Chrystusa, kiedy powoli, krok za krokiem , 
będzie w yw racał jego sposób myślenia, albo 
też zniży Ewangelię do jego poziomu, na­
wiązując do jego wyobrażeń. Słuchacza no­
woczesnego może pozyskać dla Chrystusa 
tylko ten kaznodzieja, k tóry  sam był dla 
C hrystusa pozyskany, a w którego sercu dość 
miejsca dla szacunku i umiłowania „no­
woczesnego" człowieka.

Rafał Czerniłłowicz (..Jednota-*)
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MIŁOŚĆ NIEZMIENNY 
DROGOWSKAZ ŻYCIA

...Często nie m am y w yobrażenia, ja k  b a r­
dzo społeczność ludzka spragniona jest tej 
zwykłej serdecznej prostej miłości, zwanej 
caritas. Telefonistka ze słuchaw kam i na u- 
szach, w ychylający się przez okienko m aszy­
n ista ekspresu, urzędnik za biurkiem , lekarz, 
przepracow any po całodziennym  dyżurze, 
wszyscy będą nam  wdzięczni za uśmiech, 
serdeczne i życzliwe słowo. Żadna m aszyna 
bowiem, żadna aparatura, żadne udogodnienie 
nie zastąpi ludzkiego uczucia. I mylą się ci, 
którzy gotowi są oddać najgłębszy pokłon 
rozumowi, jako najwyższem u fetyszowi no­
woczesnej m yśli Judzkiej. Rozum zastąpi 
nam  wszystkie ckliwe i niepotrzebne uczucia, 
ham ujące rozwój naszej indywidualności — 
pow iadają. Nie zgadzamy się z takim  tw ie r­
dzeniem. Bez działania słońca nie w yrosła­
by na ziemi ani jedna roślina, nie uchowałby 
się ani jeden organizm żywy. Ciepło słonecz­
ne ożywia jak  najw yszukańsza aparatu ra , 
k tóra przecież mimo wszystko nigdy słońcem 
nie była i nie będzie... Żadne naw adnianie

0 A G G I O R N A M E N T O  K A T O L I C Y Z M U  A M E R Y K A Ń S K I E G O
„ ...A m ery k an in  uw aża, że jego n aród  to  now y 

n a ró d  w y b ran y ”  i że tw orzy  on now ą epokę; ma 
poczucie , że je s t sp raw ied liw y  i cno tliw y , a  resz-a  
św ia ta  to  g rzeszn icy , k tó ry ch  należy  zw alczać.

Na potw iej dzenie sw ej op in ii E scoul.n  p rz y ta ­
cza w ypow iedzi w yb itn y ch  osobistości USA, a m . in. 
E isenhow era , k tó ry  w sw ym  p am ię tn ik u  tak  m ó ­
w i: „N asz rząd  n ie  m a lb y  pedstaw , gdyby  nie 
b y ł o p arty  na n a jlep sze j i n a jg łębszej w ierze, bez 
w zględu na je j  c h a ra k te r ... Je stem  isto tą  n a jin ­
ten sy w n ie j re lig ijn ą  ja k ą  znam , lecz to n ie  z n a ­
czy, że należę do ja k ie jś  sek ty . D em okracja  n ie  
m oże istn ieć bez bazy  re lig ijn e j. J a  w ierzę w de­
m o k rac ję ... A m eryka jest w ielka, bo jes t d o b ra ” . 
C h a rak te ry sty cz n e  je s t. że E isenhow er nadal sw ym  
p am ię tn ik o m  ty tu ł „ K ru c ja ta  w E u ro p ie”  I że pod 
k o n iec  życia uzn a ł się za członka K ościoła Episko- 
palnego .

E sccu lin  c y tu je  rów nież  słow a P . B e rg era : „S po­
łeczeństw o  USA posiada re lig ię  k u ltu ry , siabo 
zw iązaną z k o n k re tn y m i w yznaniam i, lecz w yw o­
dzącą'; się z tra d y c ji ży dow sko-ch rześc ijańsk ich  
i o partą  na w artośc iach  ogólnie p rzy ję ty ch  przez 
A m erykanów . R elig ia k u ltu ry  zasady  sw e w y r a ż a  
w  -sposób u roczysty , jes t zakorzen iona po.litycznie 
na  w szystk ich  szczeblach m ach iny  p aństw ow ej 
i cieszy  się m oralną  i psych iczną pongtocą rząd u , 
k tó reg o  en u n c ja c je  są w yrazam i re iig ii k u ltu ry . 
N ależenie do jak iegoś w yznan ia  to ipso  fac to  p rz y ­
należność do te j  w ia ry  po lirycznej, sp rzeciw  zaś 
to  indyw idualizm , podejrzan y  nie ty lko  re lig ijn ie , 
a le  i po lityczn ie . W edług w ielu h isto ry k ó w  ta  re - 
lig ia  k u ltu ry  a m e ry k a ń sk ie j to  ,*purytanizm  ze­

św iecczony, bez p e rsp ek ty w  tran scen d e n ta ln y c h  
i bez p o jęc ia  g rzech u ” .

W te j sy tu a c ji E scoulin  uw aża, że g łów ne za­
d a n ie  k ato licyzm u  am ei ykańsk iego  to  p rzec iw sta ­
w ienie się te j  re iig ii k u ltu ry , w alka o au ten ty zm  
i dojrzałość re iig ii, a odszukan ie  lub w skrzeszen ie  
w artośc i ch rześc ija ń sk ich  od daw na zagubionych 
lub w ypaczonych.

A gg io rnam en to  w m y śl zasad  g łoszonych przez 
Ja n a  X X III polegające na rew izji św iadom ości i su ­
m ien ia  ch rześc ijańsk iego  po trzeb n e  jes t w S tanach  
Z jednoczonych  całem u ch rześc ija ń s tw u , nie ty lko  
kato likom . C hrześcijaństw o am ery k ań sk ie  n ie  za­
jęło  w łaściw ie stanow iska  odpow iedniego d la  sw ych 
założeń a n i w obec ra sizm u , an i w obec n ie sp ra ­
w iedliw ości ekonom icznych , a n i też wobec ek sp an ­
sji k o lon ia lnej.

W yznaw cy „re iig ii a m e ry k a ń sk ie j”  odczuw ają 
o sa m o tn ien ie  S tanów  Z jednoczonych , zas tan aw ia ją  
się nad  fak tem , iż A m erykan ie  n igdzie n ;e  są łu ­
b ian i, n aw e t g d y  s ta ra ją  się w ystąp ić  w ro li do­
brodziejów . O dpow iedź na to jes t jed n a : trzeba 
w ejść w dialog  ze św ia tem , ale d ialog  n ie  może 
o p ierać  się na  zasadach  „ re iig ii a m e ry k a ń sk ie j” , 
n ie  może być p row adzony ze s tanow iska  „ sp ra ­
w iedliw ego i cno tliw ego” z je d n e j strony , a w zgar­
dzonego i „g rzesznego” z d ru g ie j. W d ialogu  m usi 
być z rozum ien ie  w łasnych  błędów  i w aito śc i d ru ­
g iej s tro n y , d ialog  w ym aga sto sunku  b ra te rs tw a , 
a n*e w yższości.” .

TERESA KULIKOW SKA 
(Myśl Społeczna)

K A T O L I C K I E  p i s m o  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e

P O P U L O R D M  P R O G R E S S I O  C Z Y L I  B I E D N I  I B O G A C I
...Mówiąc o prawie własności Paweł VI 

cytuje św. Ambrożego: „To nic swoje dobro 
dajesz, będąc szczodrym dla biednych. Od­
dajesz im tylko to. co do nich należy, po­
nieważ przywłaszczyłeś sobie to, co dane 
było na użytek wspólny, dla wszystkich. 
Ziemia jest dla wszystkich, a nie tylko dla 
bogatych**. Znaczy to — zdaniem Pawia VI — 
że „własność prywatna nie stanowi dla ni­
kogo prawa bezwarunkowego ani absolut­
nego. Nie ma podstaw do tego, by ktokol­
wiek rezerwował na własny użytek to, co 
przekracza jego potrzeby, w  chwili gdy in ­
nym brak rzeczy niezbędnych. Słowem pra­
wo własności nie może być nigdy stosowane 
ze szkodą dla dGbra wspólnego'1.

Dlatego też „dobro wspólne wymaga nie­
kiedy wywłaszczenia, a mianowicie, gdy 
pewna własność — ze względu na swe roz­
miary, ze względu na niski lub żaden sto­
pień wykorzystania, ze względu na nędzę, 
jaka wynika z łego dla ludności, ze względu 
na poważne szkody wyrządzone interesom  
kraju — stanowią przeszkodę dla rozwoju 
zbiorowego dobrobytu**. Niektórzy komenta­
torzy tego ustępu sądzą, że papież miał tu 
na myśli przede wszystkim sytuację w  sze­
regu krajów Ameryki Łacińskiej, gdzie w iel­
kie latyfundia ziemskie stanowią poważną 
przeszkodę dla rozwoju.

Papież potępia też lokowania kapitałów 
za granicą: „Nie można godzić się na to, 
żc obywatele, posiadający znaczne docho­
dy pochodzące z zasobów i z aktywności na­
rodowej, przekazują ich znaczną część za 
grunicę dla własnych, osobistych korzyści, 
nie troszcząc się o- niewątpliwą szkodę w y­
rządzaną własnej ojczyźnie**...

Druga część encykliki poświęcona jest 
praktycznym problemem rozwoju. Paweł VI 
mówi: .... nadwyżki krajów bogatych powin­
ny służyć krajom biednym. Reguła, która 
dotychczas obowiązywała w stosunku do naj­
bliższych, powinna być dziś stosowana w o­
bec wszystkich potrzebujących na całym  
świecie. ...W przeciwnym razie skąpstwo bo­
gatych musi ściągnąć na nich sąd Boży oraz 
gniew biednych, czego konsekwencji trudno 
przewidzieć**.

„Wy wszyscy — kończy swe orędzie Pa­
weł VI — którzy usłyszeliście wołanie lu 
dów cierpiących, którzy pracujecie w odpo­
wiedzi na t.. wołanie, jesteście apostołami 
dobrego i prawdziwego rozwoju. Rozwój to 
nie bogactwo egoistyczne, upragnione dla 
siebie samego, ale ekenomia w służbie czło­
wieka, ehleb codzienny rozdawany wszyst­
kim jako źródło braterstwa i znak Opatrz­
ności"...

J. T. (Tygodnik Powszechny)



nie zastąpi deszczu. A deszcz — to przecież 
symboliczna Iza, k tóra spływ a z oczu w 
chwili sm utku czy w ielkiej, w zruszającej r a ­
dości... Bóg m ądrze ustaw ił i usta lił w zajem ­
ny  stosunek swoich tworów i symboli. Musi 
być w  m iłości coś zniewalającego, jeżeli Apo­
stoł bez w ahania pow iada że „z nich n a j­
większa je st m iłość”.

K ilka la t przed w ybuchem  II w ojny św ia­
towej w  kościele św. Trójcy w  W arszawie 
słyszałem kazanie poświęcone uprzejm ości w 
życiu codziennym. Uprzejm ość to  jedna z 
latorośli miłości, k tóra na m ałym  odcinku 
codziennego życia potw ierdza w  pełni zna­
czenie i rolę swej życiodawczyni. U przej­
mość zobowiązuje do w zajem ności, stanowi 
znakom ity klucz do ułożenia popraw nych i 
ku ltu ra lnych  stosunków  między ludźmi. Nie 
chcemy bynajm niej w dem onstracyjny spo­
sób w ygryw ać w yścigu z nowoczesną techni­
ką i niepow tarzalnym i osiągnięciami w  dzie­
dzinie zdobyczy naukowych, trium fów  fi­
zyki i as tronautyki. Nie, chcem y jedynie 
szanując innych, doznać należnego nam  sza­
cunku.

Idziem y przez życie, niosąc przed sobą nie 
pozbawiony swojej aktualności sztandar, na 
k tórym  w ypisana jest miłość. To jest nakaz 
samego naszego Pana. Jak  dotąd, n ik t tego 
nakazu nie odwołał i dlatego nie wolno nam 
go sam owolnie odrzucać. Byłoby to złam a­
niem wierności naszem u Wodzowi niebie­
skiemu. A nie ty lko  to. Mamy za sobą całe 
la ta  i w ieki doświadczeń, w  których z regu­
ły miłość święciła najw iększe trium fy, a 
złość pow odow ana chciwością, nienaw iścią 
czy obłudą, dostaw ała cięgi od Opatrzności. 
Ohcemy pozostać przy naszych przekona­
niach, nieszkodliwych dla nikogo, w szystkim  
życzliwych, współczujących niedoli, błogo­
sław iących wszelkim  dobrym  poczynaniom. 
Miłość na co dzień — to ojciec, który spieszy 
po pracy do domu, aby podzielić ś!ę z ro ­
dziną dobrym i w iadom ościam i ze swojego 
m iejsca pracy, powiedzieć o otrzym anej po­
chwale od zwierzchnika, następnie spożyć 
wspólny posiłek, pomóc dzieciom w  lekcjach 
szkolnych lub p ięknie zagrać na skrzypcach. 
Miłość — to m atka, k tóra życie swe poświę­
ciła z radością wychowaniu dzieci, zdolna 
do najwyższych ofiar, do poświęceń, k tóre 
n ieraz trudno  sobie wyobrazić. Miłość w resz­
cie — to  dzieci posłuszne, skrom ne i chętne 
do nauki. To serdeczne, rodzinne „dzień do­
b ry” i „do w idzenia”, to pocałunek złożony 
na m atczynej ręce, to  chęć naśladow ania P a­
na, gdy Ten chodził po ziemi.

Ks. R. FISZKAL („Zwiastun”)

ZNAKIczasu
HABEMUS VERITATEM

„...Przyznać jednak  trzeba, że postęp te r­
minologii katolickiej w  odniesieniu j&o lu ­
dzi inaczej wierzących jest — choć nie wszę­
dzie w  naszym k ra ju  — znaczny. Szkoda 
tylko, że nie idzie z nim w  parze przekona­
nie o reprezentow anych w artościach konfe­
syjnych i posiadaniu praw dy. Katolicy dotąd 
są przekonani, że jedynym  prawdziwym  Ko­
ściołem jest Kościół rzym skokatolicki i że 
tylko on jedynie i wyłącznie posiada i głosi 
najczystszą praw dę Chrystusową. Wszyscy 
inni, a wjęc „bracia odłączeni'1, te i praw dy 
nie posiadają i błądzą, nie znając praw dzi­
wego Kościoła, założonego przez samego 
C hrystusa na ,,opoce“ Biotrowej. Wiadomo 
przeciez, że w ich pojęciu wszystkie inne 
tzw. „Kościoły" powstawały później w d ro ­
dze „odstępstw a" od Kcściola katolickiego, 
a więc nie mogą posiadać praw dy. A  skoro 
tak jest z punk tu  w idzenia dziejowego, to 
już łatw o przeprowadzić znak równości m ię­
dzy Kościołem Chrystusowym  a Kościołem 
rzymskokatolickim . A w ynik? Kościół rzym ­

skokatolicki posiada prawdę, habem us veri- 
ia tem !

Chociaż nie uczyliśmy się logiki ani u A ry­
stotelesa, ani u Tomasza Akwinaty, mamy 
pewne wątpliwości, czy pojęcie Kościoła 
rzym skokatolickiego pokryw a się z nowo- 
testam entow ym  pojęciem „ekklesia“. Jesteś­
my zdania, że Kościół — to społeczność 
wierzących w Jezusa Chrystusa, zachow u­
jąca przykazania Boże, a nie hierarchiczna 
insty tucja zbawienia. Jezus nie m ó * ii o in ­
stytucji i o hierarchii, lecz o społeczności 
w ierzących. A co do „opoki Piotrow ej", to 
nie była nią osoba apostoła P io tra, rzekomego 
pierwszego rzymskiego biskupa (kto w ie czy 
w ogóle był w  Rzymie), lecz osoba Chry­
stusa — Syna Bożego — a w  ostateczności 
w iara ap. P io tra  w  Jezusa Chrystusa. Do­
póki Kościół spoczywa na te j opoce i pie­
lęgnuje tę  w iarę, bram y piekielne go n:e 
przemogą.

„Bracia odłączeni" pytają swych „nieodł^- 
czonych braci", tw ierdzących o sobie, że po­
siadają praw dę, kto w łaściwie posiada p raw ­
dę? Apostoł Paw eł w liście do Efezjan (1, 11) 
stw ierdza, że Efezjanie słyszeli z jego ust 
słowo praw dy, tj. Ewangelię, radosną wieść
o zbawieniu w Jezusie Chrystusie. W liście 
do Kolosan (1, 5) apostoł mówi naw et o n a ­
uce praw dy Ewangelii. Jasne więc. że p raw ­
dą, c k tórej mówił apostoł, to nie katolicki 
depozyt w iary, spowity w  tradycje judzkie, 
lecz ewangeliczna radosna nowina o zba­
wieniu człowieka w  Chrystusie. A \v?ęc ową 
praw dą jest Jezus Chrystus. Byłoby dobrze 
zastanow ić się, k tórzy to  są ci praw dziw i 
.,b racia odłączeni", czy tzw. „bracia odłącze­
ni" odłączyli się od Chrystusa, czy raczej 
„bracia nieodłączeni" odłączyli się od źródle 
Praw dy, praw ow zoru P raw dy i prawowzoru 
apostolskiego. Doświadczenie dowodzi n ie­
zbicie, że Kościół rzym skokatolicki i jee-> 
h ierarch ia odw racała się przez dług a, w ie­
ki od praw dy w  k ierunku nie biblijnych 
tradycji i p rak tyk , k tóre zajęły miejsce 
C hrystusa a Jego Słowa.

Jan  K onar („Znaki Czasu“)
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WYCHOWANIE PATRIOTYCZNE
...Aby w szechstronnie zabezpieczyć przy­

szłość Polski, trzeba nam  będzie dokonać 
wielkiego w ysiłku wychowawczego. Ten wy­
siłek powinien być skierow any przede wszy­
stkim  ku młodszemu pokoleniu. Naród ma 
taką przyszłość ja k ą  m a młodzież. O tym  
trzeba pam iętać, jeśli m a się na uwadze coś 
więcej niż w łasny in teres. Gdy w  grę w cho­
dzi egoistycznie i partyku larn ie  pojmowany 
interes tam  nie ma m iejsca dla w artości nad­
rzędnych, tam  młodzież schodzi na bezdro­
ża. Młodzież z natury  pragnie ideałów, ale 
w ierzy w  nie tylko wtedy, gdy w ierzą w  nie 
ci, którzy je  głoszą, którzy nauczają i chcą 

| świecić przykładem . Bez spełnienia tego w a­
runku w szelka pedagogia jest m artw a 
i wszelkie zabiegi o dusze młodzieży są 

j tylko zabiegami, przeważnie nieudanym i. 
Miejmy wreszcie trochę odwagi przyznać 
się do tego, że za stan m oralny młodego 
pokolenia polskiego, za stan , który często 
nas niepokoi, ponosimy odpowiedzialność 
my, to znaczy starsi, którzy nie zawsze d a­
jemy najlepszy przykład.

Czy my, starsze pokolenie, zachowaliśmy 
tę  niezłomną w iarę w Polskę, bez k tórej 
młodzież może nas tylko wykpić, jeśli ze­
chcemy edukow ać ją patriotycznie? Czy ży­
jemy napraw dę dla k ra ju , czy też tylko 
chcemy żyć w  nim i to jak  najpom yślniej? 
A jeśli naw et żyjemy dla kraju , jeśli solid­
nie spełniam y szary, codzienny trud, to  czy 
przyświeca nam  świadom a idea ojczyzny, na 
tyle świadoma, by mogła być przekazana 
dzieciom i młodzieży?...
Paweł Trzebuchowski — (tyg. Za i Przeciw)

Ś W I Ę T O

w a l k i

n a d z i e i

z w y c i ę s t w a

~ 7  ałopocą sztandary na ulicach wielkich 
stołeaznych metropolii, robotniczych o- 

siedli i małych zapomnianych miast. Wyjdą 
ludzie z fabryk i z biur. Przez wszystkie dni 
roku pochyleni nad warsztatem swej pracy 
wyprostują barki, podniosą głowy i zabrzmi 
zwycięskim akordem majowy śpiew:

.... Powstań ludu ziemi

.... Panami jutro będziem my ....

Gdy Kongres II Międzynarodówki prokla­
mował dzień 1 maja — .uroczystym dniem ro­
botniczym, nikt zapewne nie przypuszczał, 
że stanie się on wielkim świętem ludzi pra­
cy, żyjących we wszystkich zakątkach św ia­
ta. Ludzi pracy wszystkich ras i narodów. 
Koncepcja tego dnia miała w sobie jakąś 
silę urzekającą, jakąś moc. która zniewala­
ła, przyciągała i jednoczyła we wspólnym  
pochodzie ku zwycięstwu szczytnych ideałów  
coraz szersze masy ludzi. Tą siłą zniewala­
jącą była perspektywa zwycięstwa dobra nad 
złem, wolności nad niewolą, sprawiedliwości 
nad niesprawiedliwością i wyzyskiem, poko­
ju nad wojną, Człowieka nad ludzką bestią.

Mówimy: perspektywa zwycięstwa... Tyl­
ko perspektywa. Początkowo bardzo nikła. 
Niedostrzegalna. Zagubiona w mrokach, któ­
ra wydawała się czasami tak nieosiągalna 
jak kwiat paproci. Byli jednak tacy, którzy 
wierzyli w możliwość znalezienia kwiecia 
szczęścia. Szaleńcy? Nie, bo oni nie sądzili, 
że znajdą... że zwycięstwo spadnie im z w y­
soka jak spada z drzewa owoc dojrzały. Oni 
rozumieli, że tylko wspólnym wysiłkiem, po­
święceniem, walką — można zdobyć zwy­
cięstwo. Oni o zwycięstwo walczyli...

A walka nie była łatwa. Zagradzały dro­
gę kordony policji, mury więzienne, soli­
darny opór posiadaczy ziemi, kopalń, hut, 
fabryk, tych, którzy dysponowali pieniędzmi
i silą władzy.

Nawet Kościół chcąc oderwać robotników 
od walki o idee pierwszomajowe, w dniu 
tym ustanowił święto Józefa — Robotnika. 
Robotnika, który z PODDANIEM SIĘ WOLI 
BOŻEJ (bo to przede wszystkim akcento­
wano podczas uroczystości) znosił swój los! 
Wszyscy byli przeciw, a walczących garstka 
niewielka. A jednak szli naprzód i zwycię­
żali.

Dziś w święcie 1 Maja uczestniczą setki 
milionów ludzi. W święcie i w walce o ro­
botnicze ideały — o pokój i o sprawiedli­
wość społeczną. Cele te i ideały akcentu­
jemy dziś tak samo mocno jak dawniej. Do­
magamy się położenia kresu rozbójniczym, 
agresywnym wojnom. Likwidacji resztek ko­
lonializmu. Usunięcia z powierzchni ziemi 
pozostałości faszyzmu i nazizmu. Niedopusz­
czenia do odradzania się rewizjonizmu.

Dziś możemy stwierdzić, że zwycięstwo do 
nas należeć będzie. I że dzień zwycięstwa 
jest niedaleki...



Czy chcesz być 
moją mamą...

Fot. Archiwum

J ednym z głównych celów m ałżeństw a jest wydanie na świat 
i wychowanie dzieci. N iestety często zdarza się, że małżonkowie 
dzieci nie m ają — nie m ają, mimo że bardzo ich pragną. Przy­
czyn jest wiele: choroba jednego z małżonków, wrodzona bezpłodność, 

konflikt serologiczny. B rak dziecka — obiektu wspólnych dążeń, za­
biegów rodziców, przedm iotu ich wspólnej troski, radości i marzeń 
rozbija wiele dobrych, harm onijnych związków, wiele innych unie- 
szczęśliwia. Szczególnie silnie odczuwają bezdzietność kobiety.

Problem  bezdzietności jest w tej chwili problem em społecznym. 
W edług niektórych obliczeń, w Polsce co szóste małżeństwo nie po­
siada potom stw a wbrew  w łasnej woli. Z drugiej strony w Domach 
Małego Dziecka i w Domach Dziecka wciąż rośnie liczba d 2ieci opu­
szczonych, samotnych, pozbawionych rodzicielskiego domu.

W ydawałoby się więc, że to proste — połączyć spragnionych dziec­
ka m ałżonków i tęskniące za własnym  domem dziecko. Spraw a , jest 
bardziej skom plikowana. P rzede wszystkim  tylko pewien, niewielki 
zresztą, procent dzieci umieszczanych w zakładach opiekuńczych zo­

stać może adoptowany przez obcych ludzi — większa bowiem część 
tych dzieci ma własnych rodziców, którzy zachowują swe rodziciel­
skie praw a, mimo że z nich nie korzystają. Z drugiej strony — b a r­
dzo wiele bezdzietnych rodzin boi się ryzyka zaadoptowania cudze­
go dziecka.

Trzeba więc powiedzieć, jak ie dzieci mogą być adoptowane, jak  
wygląda sam proces przysposobienia dziecka i jak ie  trudności mogą 
napotkać rodzice przybrani.

A więc adoptować można jedynie dzieci zdrowe, dokładnie przez 
lekarza zbadane, rokujące dobry rozwój pod względem fizycznym 
i psychicznym, do których rodzice nie będą rościli żadnych praw . 
Są to zazwyczaj dzieci nieślubne. Ich m atki — w brew  panującym  
przekonaniom  — nie są to złe, pozbawione sum ienia i wszelkich 
zasad m oralnych kobiety, ale często po prostu bardzo młode; naiwne 
i lekkom yślne dziewczęta, którym  brak odwagi i w arunków  na sa ­
modzielne podjęcie trudów  wychowania dziecka.

Zawsze doradza się przysposobienie dziecka małego, które nie 
ukończyło jeszcze pierwszego roku życia. L ekarz i psycholodzy są 
zgodni, co do tego. że dziecko w ychow ane w rodzinie rozw ija się 
szybciej i lepiej niż wychowywane w w arunkach zakładowych — 
dlatego też decydując się na adopcję dziecka starszego, przybrani 
rodzice muszą być przygotowani na większe trudności wychowawcze,- 
na kłopoty z przyzwyczajeniem  dziecka do życia w odm iennych w a­
runkach i do siebie. Muszą wykazać w iele cierpliwości i opanow ania 
do czasu, aż dziecko przyzwyczai się do swej nowej roli, zapomni
o przeszłości i zacznie uważać nowy dom za swój własny.

Wiele troski przysparza kandydatom  na przybranych rodziców sp ra ­
wa uśw iadom ienia dziecku jego prawdziwego pochodzenia. Zrozu­
m iałe jest pragnienie ludzi, którzy dziecko wychow ują i kochają, aby 
dziecko to uważało ich za prawdziwych rodziców. Trudno jest jed ­
nak uchronić dziecko przed często bezmyślnymi ludźmi, którzy w 
nieoczekiwanym momencie życia powiedzą mu cała. bolesną praw dę. 
Dlatego też zawsze doradza się, aby sami przybrani rodzice pow ie­
dzieli dziecku, że są jego drugim i rodzicami — ale aby zrobili to 
wtedy, gdy dziecko jest m alutkie i jeszcze nie bardzo przeżywa tego 
rodzaju wiadomości.

I wreszcie obawa, najzupełniej nieuzasadniona, że dziecka przy­
branego nie można pokochać jak  własnego. Je st to oczywista nie­
prawda. Wiedzą o tym w szystkie kobiety, k tóre przyniosły do domu 
maleńkie, bezradne niemowlę i przeżyw ają najpraw dziw sze m acie­
rzyńskie wzruszenia. Po kilku spędzonych z dzieckiem miesiącach 
wiedzą, że to w łaśnie jest to najpiękniejsze, najm ądrzejsze, jedyne 
na św-iecie. I tak jak biblijna, bezdzietna Rachela, która przyjęła za 
w łasne dziecko swej sługi — będą mogły powiedzieć: „Bóg jak sę­
dzia otoczył m nie opieką: wysłuchawszy mnie, dał mi syna.”

m gr J.M.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
NIEPODPISANY CZYTELNIK zapytuje: 

czy ma jakieś znaczenie prawne i czy bę­
dzie brana pod uwagę przez Sąd umowa 
między narzeczonymi czy małżonkami w 
sprawie zgody na rozwód lub też w kwestii 
zrzeczenia się alimentów. — Umowa taka 
pozbawiona jest jakiegokolwiek znaczenia 
prawnego i nie rodzi żadnych skutków 
prawnych i nie jest brana pod uwagę przez 
Sąd przy orzeczeniu rozwodu lub przy za­
sądzaniu alimentów.

PANI H. N. — Może Pani wystąpić do 
Sądu o pozbawienie męża samodzielnego za­
rządu majątkiem wspólnym. Może też Pani 
wystąpić do Sądu o wyłączenie wspólności 
majątkowej. Są to sprawy prawnie skompli­
kowane i winna Pani skorzystać z pomocy 
adwokata z Zespołu Adwokackiego w Ty­
chach.

Winna Pani w każdym razie szukać po­
mocy w Radzie Zakładowej miejsca pracy 
męża. Jeśli mąż trwoni zarobki na alkohol

ma Pani prawo żądać, aby część, a nawet 
cała pensja męża była wypłacana do Pani 
rąk.

Może też Pani wystąpić do Sądu o alim en­
ty, jeśli mąż uchyla się od obowiązku 
świadczeń na utrzymanie rodziny.

U w a g a  — W szyscy czytelnicy, którzy licz­
nie zwrócili się o poradę prawną  
otrzymali odpowiedź listownie. 
Jednocześnie przepraszamy na­
szych Czytelników za zwłokę w  
odpowiedziach na ich listy, k tó­
ra nastąpiła z przyczyn od nas  
niezależnych.



POSTRACH WCZASÓW

P rzyznacie chyba sami, iż podczas tego­
rocznej z im y jak  również i wiosną za­
skakiw ały nas prawie co dzień: zm ien­

na pogoda, skoki ciśnienia, nagłe przejścia 
od ciepłej i słonecznej aury do opadów 
śniegu z deszczem i iście jesiennych do­
kuczliwych  chłodów.

Nic tu  więc dziwnego, że wszyscy, nie 
wyłączając H ABER.A powitaliśmy prawdzi­
wą, świeżą wiosenną zieleń z ogromnym  
entuzjazmem. Miejsce przy kominku, przy 
którym  tak dobrze się rozmyślało, stało się 
nagle jakieś ciasne i smutne, a świat za 
oknami podwójnie kuszący.  W tej sytuacji, 
nie pozostało nam nic innego jak  pod­
dać się.

Jabłonka jest stara, rozłożysta i ma dzi­
wacznie powykręcane gałęzie. Szum i m ło­
dymi listkami, tworząc pod swą koroną 
chłodną, cienistą, zieloną ,. pieczarę” przez 
kopułę której przebijają się promienie słoń­
ca. Haber nie oparł się pokusie i przeniósł 
pod jabłonkę, stąd też i zmiana winietki,  eo 
m am y nadzieję, usprawiedliwicie i zaakcep­
tujecie.

Dla wielu  z nas, wiosna kojarzy się^rów ­
nież z  rozpoczęciem okresu xoczasowego. 
Jedni szykują się do letnich wczasów ro­
dzinnych, inni indywidualnych, a duza gru­
pa wreszcie rozpoczyna leczenie na wcza­
sach leczniczych, profilaktycznych oraz w 
sanatoriach. Okres leczenia i odpoczynku  
trwa przez cały rok, nasila się on i potęż­
nieje wraz z  nadejściem ciepła, gdyz za­
biegi lecznicze łączą się wówczas harmonij­
nie z wypoczynkiem , a możliwość spacerów 
na św ieżym  powietrzu i przebywania w 
plenerze — jeszcze je uatrakcyjnia i czyni 
bardziej efektownymi.

Mimo wciąż rosnącej popularyzacji i ma­
sowości tej form y leczenia i w ypoczynku
— dla niektórych, to wciąż jeszcze duże 
przeżycie. Szczególnie dotyczy to osób star­
szych, nie pomijając jednak i ludzi w  
średnim wieku.

W swoim domu, miasteczka. zakładzie 
pracy — słowem w  swoim środowisku, po­
ruszamy się swobodnie, mamy określone 
nieraz ciężko wywalczone miejsce. Inni 
znają nas i szanują jesteśmy ..kimś".

Zmieniając srodowisko. gwałtownie, z 
dnia na dzień, s tajemy przed koniecznością 
zmiany również  i siebie co nie jest rze­
czą łatwą i często przy istnieniu zastarza­
łych naw yków  — staje się prawie n iew y­
konalne.

Przybywając w nowe miejsce zapomina­
my, iż n ie jako na dworcu ko le jow ym  w  
sw ym  mieście rodzinnym  zostawiam y „sie­
bie” ■— takiego, jakiego szanuje lub tole­
ruje otoczenie a przyjeżdżamy jako ktoś 
niewiadomy, nieznany  i obcy — jako ano­
n im  różniący się od innych ty lko  w yglą­
dem oraz personaliami. Dla kierownictwa  
domu wypoczynkowego czy leczniczego, w 
pierwszych dniach  — my, w swoim pojęciu, 
ośrodek świata  — to ty lko  sios suchych da­
nych personalnych na biurku i gromada nie 
nie mówiących twarzy.

I teraz nasuwa się problem, najw ażniej­
szy właśnie dla nas — gdyż od niego za­
leży cały sens naszego pobytu. Tym  pro­
blemem jest przystosowanie się!

M usim y to sobie powiedzieć jasno, że  c/ta 
naszeyo własnego dobra, dla uzyskania po­
prawy zdrowia, czy efektywnego w ypo­
czynku i regulacji sił do dalszej pracy 
ten problem jest warunkiem  sine qua non.

Nieumiejętność przystosowania się do w a­
runków może zamienić najlepszy w ypoczy­
nek w  istne „piekiełko” dla nas samych, a 
co gorsze i dla naszych współtowarzyszy.  
Najbardziej szkodliwą rzeczą jaka się w  
tej dziedzinie daje zauważyć to narosła na 
temat wczasów legenda i chęć pokazania 
otoczeniu za wszelką cenę „Kto ja jestem  
i co ja mogę”.

Szeptajia i manifestowana legenda głosi, 
iż na wczasy jedzie się, aby sobie „użyć", 
aby się „wyżyć”, i wreszcie  — aby się „wy­
rwać”. Jak tam z  tym  jest naprawdę, wie­
dzą najlepiej ci, co na wczasy często jeż­
dżą — tym  niemniej wiele osób, a ju ż  szcze­
gólnie panowie, robią wszystko, aby tylko  
sprostać tym  wyobrażeniom. Stąd też na 
wczasach spotykam y samych „dygnitarzy”, 
ludzi bogatych, ustosunkowanych,  zawsze 
dobrze ubranych lub manifestujących pew­
ną niedbałością w  ubiorze swoisty  styl by­
cia.

A panie? No cóż! Wszystkie,  bes w yją tku
— urocze ■i dobrze sytuowane. Wykształcone  
i pożądane. Uwielbiane przez pozostawio­
nych w  domu małżonków i z reguły ob­
darzone idealnym i uzdolnionym potom­
stwem

Zaczyna się już pierwszego dnia, przy 
rozdziale pokoi. — Pani Ala, pełna uśmie­
chów i poczucia ważności swojej osoby, 
najpierw komunikuje ,  później prosi, wresz­
cie żąda podniesionym głosem pokoju jed ­
no lub najwyżej dwuosobowego, kultural­
nej współlowarzyszki, pomieszczenia sło­
necznego, na p ierwszym piętrze, koniecznie  
z balkonem i obowiązkowo w domu. w k tó ­
rym jest stołówka i świetlica...

Ponieważ prawic co druga z przybyłych  
pań jest „panią A lą”, a pomieszczeń odpo­
wiadającym u i'w wymaganiom jest ograni­
czona liczba — rozmowa taka kończy się 
zazwyczaj grzeczną, aczkolwiek stanowczą, 
odmową z jednej i stekiem pogróżek z dru­
giej strony.

Wreszcie jesteśmy już  w pokoju. Pani 
Ala podniecona i zdenerwowana ju ż  na 
progu ogłasza, żc nie pozwoli palić w  po­
koju lub też, ze ona niezależnie od postawy 
innych w pokoju, palić będzie (w zależności 
od własnych upodobań). To samo dotyczy  
otwierania okna i popołudniowej ciszy. N a­
stępnie stwierdza, że pokój jest „obskurny”, 
łóżko niewygodne, w  szafie zbyt mało w ie ­
szaków, umywalnia  zbyt mała i jeszcze m i­
lion innych usterek. Oświadczając głośno 
„ja nie jestem do tego przyzwyczajona” i

„ja mam prawo” biega od pokojowej do 
portiera i od kierownika do kuchni.

Współlokatorki,  bądz porwane jej przy­
kładem, dzielnie je j  w  tym  sekundują, bądź 
też zawiązują „wspólny front” i pędzą do 
kierownictwa z prośbą o zamianę pokoju.

Kierownik tłumaczy, godzi i perswaduje  
wreszcie zam yka biuro i gdzieś znika, a pa­
ni Ala ląduje w  jadalni.

Posiłek rozpoczyna się od uwag, stół jest 
nakry ty  niedbale, obrus „byle jaki". Zu-pa 
bez sm aku  — „mój pies nie chciałby tego 
nawet powąchać”, a pieczeń przypalona De­
ser to „jakieś z lew k i”, zaś obsługa ,,głupia 
i ordynarna”. W szystko to jest wygłaszane 
gromkim  głosem, przy częstym powoływaniu  
na świadków obecnych panów i akompania­
mencie stałego refrenu „w moim domu”.

I tak będzie trwało już do końca. Na w i­
dok pani Ali będą pierzchać w  popłochu  
kelnerki  i pokojowe. Wokół niej. czy to w  
świetlicy, na wieczorku czy wycieczce bę­
dzie ział pustką obszerny krąg, choćby tuż  
obok było najbardziej tłoczno. Jej postać 
stanie się że laznym tematem pogaduszek, a 
w yskoki będą szeroko komentowane. Będzie 
miała dużo czasu i przestrzeni, gdyż współ­
lokatorki będą przebywały we wspólnym  
pokoju  wyłącznie nocą, przez resztę czasu 
szukając przy tu łku  gdzie się da. Pani Ala 
zaś będzie coraz bardziej zgryźliwa i roz­
drażniona, wreszcie wpadnie w histerię i 
zacznie urządzać sceny. Nie ma żadnej prze­
sady w je j słowach, że „lepiej było pozo­
stać w domu", lecz niestety stwierdzenie to 
będzie w dużej mierze dotyczyło również i 
je j otoczenia.

W szystko to stanie się nieuchronne chyba, 
że... (Na szczęście jest jeszcze to urocze 
słówko „chyba”). A więc. chyba, że otocze­
nie spokojnie i zdecydowanie ograniczy za­
pędy pani Ali i do tego stopnia skutecznie  
ją zignoruje, iż t y m  sam ym  zmusi ją do 
pewne] zmiany postępowania. Istnieje też  
druga ewentualność. Otóż chyba, że pani 
Ala znajdzie jakiegoś pana równie jak ona 
pełnego poczucia własnej ważności i oboje 
„machną ręką” na otoczenie, okazując mu  
wprawdzie swoją wrogość, ale dajac mu  
wreszcie spokój — zajm ą się sobą...

Opisując ten „postrach wczasów”, nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, iż „w cywilu” tj. 
pani Ala jest skrom nym  pracownikiem, maż  
je] hierarchii urzędniczej za jm uje  przecięt­
ne stanowisko, mają dwoje dzieci i miesz­
kanie wspólne z teściami w  starym budow­
nictwie bez żadnych wygód! HABER

Fol. Janusz Krecztnański



Przeprowadzka
Ramzesó

wypiętrzenie wód Nilu na sku tek  budowi 
i N  tamy groziło zniszczeniem, bezcennych 

staroegipskich zabytkóiu: 22 świątyń
wielu napisów, fresków. Powstała więc mysi 
przeniesienia tych bezcennych skarbów ku l­
turalnych w  inne, bezpieczne miejsce. Przed­
sięwzięcie przekraczało możliwości f inan ­
sowe Egiptu. Wówczas — w oparciu o jak 
najbardziej słuszne założenie, he zabytki 

kulturalne są w  jakimś sensie własnościc 
całej ludzkości — wysunięto projekt zbioro­
wego sfinansowania przeprowadzki świątyfi 
i bogów.

1 kwietnia 1964 r. przystąpiono do gigan­
tycznego dzieła. Mury -świątyń i olbrzymie 
pomniki cięto na bloki wielkości 15-^-30 ton 
przenosząc je starannie na nowe osiedle 
Trzeba jeszcze dodać, że cały teren przezna­
czony pod zalew Nilu na przestrzeni 500 km 
został najpierw starannie zbadany przez ar­
cheologów, wszystk ie  zabytki zostały z in ­
wentaryzowane, sfotografowane, a ze ścian 
budynków zostały zdjęte freski z okresu 
wczesnego chrześcijaństwa. Nowy teren zo-

OPŁATY ROCZNE ZA STUDIA W UNIW ERSYTECIE WASEDA
(W tys. jen . 1 ono jen  =  i ,~8 dal. W naw iasach  w ysokość opłat przed podw yżką. P u łap  

zarobku  robotniczego w ynosi 30—40 tys. jen . mtes.)
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Szkoły
U czniow ie N auczyciele

ogółem proc. kobiet ogółem proc. kobiet

e lem en ta rn e ( L U N ♦8.9 348.876 <6,1
śred n ie  og. 8.741.466 19,4 398.030 21.2
śred n ie  zawód. 1.2X9.930 38.6
wyzsze 756 126 19,® 79.009 9.0

K raj kwitnącej wiśni... Kraj festynów i 
zabaw... Kraj dynamicznie rozwijające­
go się przemysłu... Kraj pow«ębnych gejsz 

i... ludzi kształcących się. Oczywiście — Ja­
ponia.

Szkolnictwo japońskie zostało zreformo­
wane po drugiej wojnie światowej pod nad­
zorem okupacyjnych władz amerykańskich. 
Obejmuje ono cztery zasadnicze typy szkół:

Nauka w szkołach publicznych jest bez­
płatna .Ale oprócz szkół publicznych istnie­
ją szkoły komunalne i prywatne. I tu za­
czynają się poważne trudności. W szkołach 
publicznych nie wszyscy znajdują miejsce 
i wielu musi korzystać ze szkój prywat­
nych. Ponadto należy zwrócić uwagę, że u- 
kończenie znanego uniwersytetu gwarantuje 
otrzymanie dobrej pracy, a niektóre unlwer-

Szkoln ictw o jap o ń sk ie  (wg d anych  z 1961 r.)

(wg. W ielk iej E ncykloped ii P ow szechnej)

>— szkołę elementarną — sześcioletnią;
— szkolę średnią młodszą (ogólnokształcą­

cą) — trzyletnią;
— szkołę średnią starszą (ogólnokształcącą 

lub zawodową) — trzyletnią (dla pra­
cujących — czteroletnią);

•— studia wyższe — czteroletnie lub skróco­
ne 2—3-letnie.

Obowiązkowi szkolnemu podlega młodzież 
w wieku 6—15 lat. praktycznie więc w y­
kształcenie obowiązkowe obejmuje zakres 
szkoły elementarnej i średniej młodszej.

Japończycy bardzo dbają o wykształcenie 
swych dzieci. 70 proc. młodzieży po ukończe­
niu nauki obowiązkowej kontynuuje nauk-; 
w szkołach średnich starszych, ok, 30—35 proc 
ubiega się o przyjęcie na studia wyższe, a 
20—25 proc. studiuje na wyższych uczelniach.

Wyższych zakładów naukowych posiada 
Japonia aż 750, łącznie z tzw. uniwersyteta­
mi skróconymi, na których nauka trwa dwa 
iata. Normalne studia wyższe trwają 4 lata 
i kończą się otrzymaniem stopnia g a k u s n i 
(bakalaureat). Dopiero po ukończeniu dal­
szego dwuletniego kursu otrzymuje się sto­
pień s h u s h i  (magisterium). Kurs pięcio­
letni po bakalaureacie umożliwia zdobycie 
stopnia h a k a s e (doktorat).

sytety prywatne są naprawdę „znane", od­
powiednio wyposażone, dysponują świetną 
kadrą profesorską. W tym sęk jednak, że 
uniwersytety prywatne są drogie.

W Tokio np. do znanych uniwersytetów  
należą: państwowy Uniwersytet Tokijski i
dwa uniwersytety prywatne: Kei’o i Wase- 
da. Ten ostatni stał się w ub. roku tere­
nem poważnych zamieszek.

Na początku r. 1966 — a więc w okresie 
zdawania końcowych egzaminów (rok akad. 
w Japonii zaczyna się w pocz. kwietnia) 
wybuchł strajk studentów. Przyczyną strajku 
było podwyższenie opłat. Do Uniwersytetu 
wtargnęła policja. Studentów okupujących 
sale i gabinety wyrzucono siłą. Nie obeszło 
się bez aresztowań. (Uniwersytet Waseda li­
czy 40 tys. studentów).

Studenci Uniwersytetu Waseda dawno już 
wrócili do normalnych zajęć, ale sytuacja 
jest ciągle niejasna. Z jednej strony draż­
nią wysokie opłaty, z drugiej zaś trudności 
kontaktowania się z wykładowcami przy tak 
wielkiej liczbie młodzieży studiującej. Pod­
nosi się również brak generalnej linii w y­
chowawczej. Wszystko razem stwarza stan 
naprężenia.



Angielscy komandosi strzegą o- 
statnicli pozycji kolonialnych

fot. archiw um

Pomniki zdobiące fasadę świątyni Ramzesa 
w Abu Simbel (już po przeprowadzce). Jesz­
cze tylko ostatnia figura z lewej strony — 
Ramzesa II oczekuje na głowę. Następna 
pozostanie bez głowy, która została zniszczo­

na w dawnych czasach.
fot. „Kurier Unesco"

sial w sztuczny sposób ukształtowany tak 
jak poprzedni.

Ratowanie świątyń w Abu Simbel (znaj­
dowały się tu dwie w yku te  w skale świąty­
nie z okresu Ramzesa II  — XIII  w. przed 
n. erą) kosztowało dotychczas ponad 20 min

Przeprowadzka... fot. „Kurier Unesco"

dolarów. Tę sumę złożyło  50 państw. Re­
publika Arabska, wywdzięczając się za po­
moc finansową, przekazała w iększym  ofia­
rodawcom pewne zabytki archeologiczne. I 
tak USA mają otrzymać nubijską świątynię  
z Dendur, a Włochy — świątynię z Ellesyia.

Zgodnie ze swym życzeniem amerykań­
ski profesor psychologii J. Bedford, chory 
na raka, został zamrożony do - 90 stopni 
po śm ierci klinicznej, ale zanim jeszcze 
nastąpiła śmierć biologiczna. Próba od­
mrożenia i przywrócenia Bedforda do ży­
cia ma nastąpić wtedy, gdy zostanie w y­
naleziony pewny środek na leczenie raka.

rzyli F ederację Południow o-A rabską złożoną 
z 13 sułtanatów  i kolonii Aden.

W 1968 r. Aden ma uzyskać niepodległość. 
Rzecz oczywista, że Anglicy, nie są tak 
w spaniałom yślni i nie m ają zam iaru pozo­
staw ienia Adenu w łasnem u losowi. Widzą 
oni „niepodległą” Federację Południowo-A­
rabską związaną licznymi węzłam i z m etro­
polią, przede w szystkim  -węzłami gospodar­
czymi. Nie m ają też zapewne zam iaru opusz­
czenia um ocnionych fortów’, stanowiących 
bazę dla floty i lotnictw a brytyjskiego.

W ogóle am atorów  na spadek je st wielu.
I położenie strategiczne i rafineria  ropy 

naftow ej przyciągają uw agę bliższych i d a l­
szych sąsiadów.

Pretensje  do Adenu zgłasza sąsiedni Je ­
men. Popiera je  na m iejscu Ludowa Partia  
Socjalistyczna i Adenski Kongres Związków 
Zawodowych. O ich realizację walczy nie­
ustannie F ront W yzwolenia Okupowanego 
Południa Jem enu. Nad tym  żeby repub lika­
nie jem eńscy nie zachwiali się w swoich żą­
daniach czuwa Naser, którego 70-tysięczna 
aim ia przebywa w' Jem enie dla „ochrony 
republiki".

W 1962 r. w Jem enie dokonano rew olucji, 
obalając rządy Im ana Badra. Po dzień dzi­
siejszy jednak  iman posiada swoich zwo­
lenników. Popiera ich Fajsal, w ładca Arabii 
Saudyjskiej. Gdyby przywrócono w Jem enie 
rządy imanów i oni w ystąpiliby z p re te n s ja ­
mi do Adenu. Poparłaby ich wówczas A rabia 
Saudyjska.

Niezależnie od zewnętrznych czynników 
zm ierzających do obalenia obecnych rządów 
w Adenie, ludność Adenu również ma już 
dosyć jarzm a brytyjskiego. Dlatego też h a ­
sło: Idźcie do domu — w idnieje na w szyst­
kich ścianach zabudowań adeńskich i w roz­
powszechnianych ulotkach. Faktycznie rzecz 
biorąc — w alka z w ładzą bry ty jską dawno 
już wyszła ze stadium  propagandy słownej. 
Komandosi Królewskiej M arynarski W ojen­
nej toczą n ieustanną wojnę z partyzantam i 
ze szczepów górskiego Radfanu, z żołnierza­
mi Narodowego Frontu  W yzwolenia Płd. J e ­
menu. Sytuacja jest coraz bardziej niebez­
pieczna. G ibraltar Wschodu drży w posa­
dach.

Gibraltar Wschodu

P ro je k t  now oczesnego m iasta  (naziem nego) a rc h i­
te k ta  a rg en ty ń sk ieg o  E duardo  C ata lano . W okół 
p rosto k ą tn eg o  c e n tru m  g ru p u ją  się k o n cen try czn ie  . „ 
dzieln ice m ieszkalne  i te re n y  zielen i, poprzecinane  
a r te r ia m i łączn ikow ym i. P ro je k t C a ta lano  zach o ­
w u je  jed n o ść  m ias ta  przy c iąg łej jego  rozbudow ie.

fo to : UNESCO KURIER

Brzm i to  zupełn ie  ja k  w b a jce , a le  i ta k ie  w y ­
su w a ją  pom ysły  i to ludzie zupełn ie ... no rm aln i. 
G w ałtow ny  p rzy ro st ludności rodzi coraz now e 
p ro b lem y , m . in . a rc y tru d n y  prob lem  m ieszkan io ­
w y. W jak i sposób zapew nić ludziom  d osta teczną  
ilość m ieszkań  i gdzie te m ieszkan ia  budow ać, że­
by nie uszczuplać i ta k  sk rom nego  a rea łu  ziem i, 
k tó ry  m a tych  ludzi w yżyw ić.

F ran cu sk i a rc h ite k t Yona F riedm an  p roponu je  
budow ę m iast w iszących, o p a rty ch  na g ig an ty cz ­
n e j sieci m eta low ych  w sporn ików .

NA ZDJĘCIACH — p ro je k ty  m iasta  w iszącego po­
nad P aryżem  (szkice F riedm ana).

Dwa skaliste cyple okalają zaciszną zato­
kę. Zachodni — zwany M ałym Adenem z 
czterystum etrow ym  wzgórzem Ihsan od 1952 
szczyci się rafinerią  ropy naftow ej, która za­
opatru je ok. 6 tys. statków  rocznie. P rodu­
ku je ponad 5 min ton. Wschodni — będący 
wygasłym w ulkanem  (ok. 600 m. wys.) -— na 
którym  leży w łaściwy Aden.

Anglicy usadowili się tu w la tach  cz ter­
dziestych XIX w. Przedtem  ten skraw ek 
ziemi posiadał innych panów: byli tu  i Ba- 
bilończycy i Egipcjanie, Grecy, Rzymianie, 
Turcy. Próbowali szczęścia, choć bezskutecz­
nie, Portugalczycy Żelazne pięści cyplów 
adeńskich przyciągały oczy w szystkich po­
dróżników w ędrujących z Morza Śródziem­
nego ku Indiom. Stąd można było sprawo­
w ać kontrolę nad żeglującym i statkam i. Nic 
też dziwnego, że Anglicy wgryźli się w 
tw arde wulkaniczne skały, umocowali je, 
obw arow ali tw orząc potężny bastion o cha­
rak terze m ilitarnym , drugi G ibraltar, G ibral­
ta r Wschodu.

Pod względem adm inistracyjnym  Aden 
składał się do niedaw na z dwóch zasadni­
czych części: kolonii Aden i protektoratu . 
Łącznie obejm ował niewiele ponad 290 tys. 
km. kw. z niespełna milionową ludnością, 
przeważnie arabską. W 1959 r., Anglicy stwo-
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W dniu 29 kwietnia br. przypada  
22 rocznica wyzwolenia Dachau. 
W zw iązku z tym  zamieszczamy  
nigdzie jeszcze nie publikowane  
wspomnienia jednego z byłych  
więźniów tego obozu.

Wspomnienia obozowe 
z  Dachau numeru 31414
W kró tce po w ybuchu II  w ojny św ia­

towej zostałem  aresztow any przez 
Gestapo i po przebyw aniu w róż­

nych więzieniach, gdzie Dylem niezliczo­
ne razy przesłuchiw any i niem iłosiernie 
bity, dostałem  się w  lipcu 1941 r. do 
hitlerow skiego obozu koncentracyjnego 
M authausen, gdzie w  straszliw ych, n ie­
ludzkich w arunkach trw ałem  do lis topa­
da 1942 r. Tam  zostałem przydzielony 
do kolum ny roboczej. Co dzień m usieliś­
my schodzić 182 stopnie wr dół do k a­
mieniołomów W iener G raben, gdzie zmu­
szano nas do pracy ponad siły przy p rze­
noszeniu ciężkich głazów. Do pracy tej 
szliśmy o czarnej, gorzkiej kaw ie i su ­
chym zazwyczaj kaw ałku  chleba. Jeśli 
ktoś zasłabł był bez litości zastrzelony. 
Ponieważ zaś liczba więźniów — żywych 
czy um arłych — m usiała się zgadzać, w 
drodze pow rotnej z pracy co dzień dźwi­
gałem na plecach i wynosiłem  na plac 
apelowy zastrzelonych więźniów, p rze­
w ażnie Żydów.

Więźniowie narodowości czeskiej byli 
w M authausen nieco lepiej traktow ani 
niż my Polacy i o trzym yw ali gazety. 
Dwaj z nich, mianowicie Antonin No- 
votny obecny prezydent CSRS i Navratil, 
pożyczali mi n ieraz gazety, po przeczy­
taniu których mogłem sobie wyfbbić po­
gląd na sytuację. W M authausen, choć 
był to obóz zagłady, istn iała  ogromna 
solidarność w śród Polaków. Kiedy cho­
dziliśm y już jako „m uzułm ani”, pam ię­
tam  jak  Kazimierz Rusinek, Franciszek 
Poprawka i inni dodawali nam  otuchy 
mówiąc: nie załam ywać się chłopcy, 
trzym ać się, grun t się nie przejmować! 
Takie hasła szły codziennie z ust do 
ust. P rzebyw ający w  obozie Hiszpanie 
byli lepiej trak tow ani od nas i początko­
w o byli do nas bardzo źle usposobieni. 
Jednak  kiedy poznali, że Polacy są nie­
zm iernie uczynni i ofiarni, zm ienili zda­
nie. Np. leczył ich również dr Władysław  
Czapliński, k tóry  się dwoił i troił, aby 
przyjść z pomocą tym  wszystkim, którzy 
je j potrzebowali. A tej pomocy potrze­
bowało w ielu z nas, gdyż p ijan i SS-m ani 
niem al co noc w padali do bloków i k a ­
towali nas bezlitośnie.

D nia 28 w rześnia 1942 r. podczas p ra ­
cy spadł mi na lew ą stopę ogromny k a­
mień. Stopa uległa zmiażdzeniu i byłem 
niezdolny do pracy. Zostałem  więc r a ­
zem z innym i 800 inw alidam i p rzezna­
czony na wywózkę. S traszono nas, że 
powiozą nas na zagazowanie, byliśmy 
więc bardzo przygnębieni. Jednakże w 
dniu 8.II.1942 r. przetransportow ano nas 
do obozu koncentracyjnego Dachau i 
odetchnęliśm y ' z ulgą, mimo że czekała

nas dalsza niewola i katorga. Jak  się 
dowiedzieliśmy w Dachau były nieco 
znośniejsze w arunki niż w  M authausen. 
Po przybyciu do obozu Dachau wzięli 
m nie zaraz pod swoją opiekę lekarze- 
współwięźniowie Polacy dr Skorko (obec­
nie w  Gliwicach), dr Alfons Czarkowski 
„Ali” (obecnie zam ieszkały w  Morton 
Grove, 7752 W est Churchill S treet USA) 
o raz dr Marian Skowroński, obecnie w 
Howel, USA (Howel S tate Hospital). No­
ga m oja nie goiła się i w yw iązała się 
gangrena. W ym ienieni lekarze uzyskali 
dla m nie miejsce w  tzw. „rew irze” i 
tam  m nie operowali, przeprow adzając 
transp lan tację  skóry. Powoli noga się 
zabliźniła, do dziś jednak  pozostały sk u t­
ki kalectwa.

W lipcu 1943 r. zostałem przymusowo 
przeprow adzony na blok IM  na stację 
doświadczeń pseudolekarskich prof. Schi- 
llinga. Zaszczepiono m i , m alarię. Po ty ­
godniu tj. 24.7.43., z powodu pozytywnej 
reakcji (wysoka tem peratura), zostałem 
przyjęty  na stację pod n r 803/43 i p rze­
byw ałem  tam  jako  chory do dnia 
27.7. 43 r. „P rof” Schilling. który prze-

NIE ZAPOM NIM Y...
prow adzał badania m alarii został w 
1945 r. w yrokiem  procesu dachauow skie- 
go skazany na k arę  śmierci przez po­
wieszenie — w yrok został wykonany. W 
Dachau po dalszym leczeniu zostałem 
w ypisany z rew iru  jako zdrowy i z po­
czątku dostałem  lekką pracę w  tzw. 
Heereszeugam t, gdzie napraw iano różne 
przyrządy w ojskow e jak  lo rnetki itp. Za 
czytanie gazet podczas pracy przeniesio­
no m nie jednak do „Baukom ando”. gdzie 
kierow nikiem  był Henryk Rybarczyk, 
fachowiec budow lany z Leszna (obecnie 
ppłk w MON) Rybarczyk bardzo mi po­
magał. Był on gorącym  patrio tą  i w zdra­
gał się, gdy kazano mu nosić opaskę k a ­
po budowy SS-Siedlung tj. kierow nika 
budowv osiedla dla SS-m anów. Zawsze 
mi m aw iał: „Ignac. SS-m anów  się nie 
lękaj, m ało rób a dużo stękaj!” Ja też 
tak  robiłem, stara łem  się złapać gdzie 
jaką gazetę, za co znów ..podpadłem” i 
za k a rę  dostałem się do innego kom an­
da budowlanego, gdzie kierow nikiem  był 
współwięzień Paweł Respondek, Polak ze 
Śląska (obecnie jest nadsztygarem  w 
kop. Łagiewniki pod Bytomiem). Ten 
mnie zawsze kry ł gdy sabotowałem  pra­
cę, dawał mi lekką robotę (prostowanie 
gwoździ). K iedy mnie jednak pewnego 
razu SS-m an złapał przy tak powolnej 
pracy (jeden gwóźdź prostowałem  l 1'* 
godziny), Respondek ocalił mnie przed 
jakim ś gorszym losem, bowiem powie­
dział SS-manowi, że dopiero wyszedłem 
ze szpitala. W dachauowskim  szpitalu po­
znałem różnych ludzi m.in. obecnego 
Rektora Chrześcijańskiej Akademii Teolog, 
dr Woldemara Gastparyego, oraz wielu in­
nych w ybitnych Polaków. Ludzie ci s ta ­
rali się podtrzym ać nas na duchu, gdyż 
nic dziwnego, że żyjąc w takich w aru n ­
kach wśród różnych przestępców, zbrod­

niarzy i krym inalistów , można było zby- 
dlęcieć i staczać się coraz niżej. Tu w 
obozie n ikt nie znał litości, miłości bliź­
niego. Tu znało się ty lko jedno słowo: 
śmierć. Śm ierć tym  wszystkim , którzy 
nie są Niemcami, k tórzy nie wiedzą, że 
jedynym  ku ltu ra lnym  państw em  na 
świecie są Niemcy!

Po w yrzuceniu m nie z „Baukom ando” 
przydzielono mnie w raz z innym i 14-ma 
współwięźniam i do pomocy przy p rze­
wożeniu poczty na miejsce księży-N iem - 
ców, którzy dotychczas prace te w yko­
nywali. Na pocztę udaw aliśm y się do 
M onachium pod eskortą SS-m ańską. Tam 
na poczcie dostaw ałem  od urzędniczki po­
cztowej różańce, k tóre szmuglowałem do 
obozu dla polskich księży. Parę razy 
udało mi się przeszw arcow ać różańce, ale 
znowu „podpadłem ” i szef oddziału po­
litycznego gestapowiec Bach kazał mi 
wym ierzyć dw ukrotnie po 25 razy by ­
kowcem po pośladkach i musiałem po­
tem stać przez cały dzień pod bram ą 
„Jourhausu”. Na dobitek miałem  być 
odesłany z pow rotem  do M authausen. 
Bach był w yjątkow ym  sadystą i n iena­
widził Polaków. Byłem już na placu ape­
lowym do odtransportow ania do M aut­
hausen. Od tej wywózki w yratow ał mnie 
Walter Cieślik, Polak ze Śląska, który był 
blokschreiberem . Szybko w cisnął mi pod 
pachę swoje księgi i oświadczył Bacho­
wi, że ja jestem  jego „hilfsschreiberem ”. 
Tym samym Cieślik ocalił mnie przed 
ponowną katorgą w M authausen. — Cie­
ślik jest dzisiaj dyrektorem  finansow ym  
w hucie pod Bytomiem.

N astępnie dostałem  się  do innego ko ­
m anda mianowicie do „G urtenw eberei”, 
zaś później na p lantację ziół. Tu się mną 
opiekował Maksymilian Hofman z Ł a­
giewnik na Śląsku (zmarł po wojnie). Do 
obozu przywożono również sukcesywnie 
transporty  Polaków z Bydgoszczy, którzy 
byli obwinieni przez Niemców o u rzą ­
dzenie tzw. „krw aw ej niedzieli bydgos­
k ie j”, sprowokowanej zresztą jak  w iado­
mo, przez Niemców, którzy strzelali z 
ukrycia do w ojska polskiego. Każdy 
transport ludzi z Bydgoszczy bito  i m al­
tretowano. Każdy kto przyjechał z Byd­
goszczy został nazwany bandytą i m or­
dercą. Pam iętam  dokładnie, kiedy pew ­
nego dnia SS-m an zapytał księdza Wa­
cława Krauzego, skąd przybył do Dachau. 
Zgodnie z praw dą odpowiedział mu ten­
że, że z Bydgoszczy (aus Bromberg). 
SS-m an w padł w tedy w dziki szał i n ie­
ludzko skatow ał księdza Krauzego, że 
ten ledwo żywy wyszedł spod jego łap. 
Oto do czego doprowadziła opętana, sza­
tańska propaganda ..kulawego d iabła” 
Goebbelsa, w m aw iająca Niemcom, że w  
„krw aw ą niedzielę” w Bydgoszczy P ola­
cy w ym ordowali w zwierzęcy sposób 
w szystkich Niemców bez względu na 
płeć, wiek i zawód.

(c. d. n.)
Reprodukowane zdjęcia pochodzą  

z dokumentu  archiwalnego. Jest  
nim album będący własnością au ­
tora wspomnień, w ydany w  1945 r. 
przez Międzynarodowe Biuro In ­
formacyjne byłego obozu koncen­
tracyjnego w  Dachau.

Nobliwa, kulturalna twarz, za którą kryje się prawdziwe oblicze 
zbrodniarza dr. Schillinga — kierownika Malarycznej Stacji Do­

świadczalnej

Zmarli z głodu i wycieńczenia
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By budzić

czujność 
św iata... t

N a o g ro m n y m  p lacu  leżą n ie ­
sym etry czn e , o różnej w ielkości 
i różnych  k sz ta łta ch  kam ien n e  
b loki. Sym bol pow alonych  i ro z­
b itych  n ag robków . P ośro d k u  
w zb ija  się w górę kom in , a pod 
n im  rzeźba  ludzk ich  ciał... M IĘ­
DZYNARODOWY POM N IK  O- 
FIAR FASZYZM U w O św ięcim iu- 
B rzezince . T en sm u tn y  m o n u m en t 
w zniesiony  n a  najw ięk szy m  
cm en ta rzu  św ia ta , w  n a js tra s z liw ­
szym  m iejscu  n a  ku li z iem sk ie j. 
W O św ięcim iu-B rzezince lu d o b ó j­
cy h itle ro w scy  dokonali p o tw o r­
nego m o rd u  na przeszło cz terech  
m ilionach  lrd z i.

W dn iu  lfi k w ie tn ia  1987 roku  
O św ięcim  jeszcze raz  zw rócił na 
siebie uw agę całego św ia ta . T e­
go dn ia  na  te re n ie  byłego h i t le ­
row skiego obozu zag łady  w  B rze ­
zince odbyło  się u ro czy ste  od ­
słon ięc ie  pom nika , w zniesionego 
sta ran iem  w ielu  n arodów , w znie­
sionego w hołdzie  i d la  uczczenia 
pam ięci pom ordow anych , ku 
w iecznej p rzestrodze  i ostrzeżen iu  
ludzkości. Z  całą  m ocą p o d k re ­
ślił to  w sw ym  przem ów ien iu  
p rem ie r  Józef C yrankiew icz.

„Z grom adziliśm y  się tu  cz łon­
kow ie ru ch u  oporu  — byli w ię ­
źniow ie kace tó w  i byli k o m b a­
tanci w ie lk ie j w ojny  a n ty h it le ­
row sk ie j z w szystk ich  k ra jó w  
E uropy , ab y  pow tórzyć nasze ś lu ­
bow anie, że celem  naszego życia 
p rzez  los podarow anego  je s t w a l­
czyć o to, ab y  n igdy  w ięce j.”

Na uroczystości ośw ięcim skie 
p rzy b y ły  deleg ac je  z ca łe j E u ro ­
py, w zięli w  n ich  udz ia ł p rz e d ­
staw icie le  na jw yższych  w ładz p a r ­
ty jn y ch  i p aństw ow ych  naszego 
k ra ju  o raz  ponad 100 tys. u czes t­
n ików  w ielk ie j m iędzynarodow ej 
m a n ife s ta c ji an ty w o je n n e j.

Z eb ran i uchw alili „A pel do op i­
n ii św ia ta” , w k tó ry m  czy tam y  
m . in.

„Z tego  m iejsca  m y  — ośw ię­
cim ska ro d z in a  człow iecza, w 
im ien iu  m ilionów  zagazow anych  
i w im ien iu  m ilionów  żyw ych  o- 
b arczonych  pam ięcią  o zbrodniach  
h itle ry z m u  w ołam y do ludzkości:

— T rzeb a  n am  połączyć w ysiłk i 
w w alce o pokój, o pow szechne 
rozb ro jen ie , o n ierozpow szech- 
n ian ie  b ron i a to m o w ej, o zakaz 
je j p ro d u k c ji i zniszczenie je j za ­
pasów.

— M usim y p rzek reś lić  raz  na  
zaw sze w o jnę , jak o  m eto d ę  ro z­
w iązy w an ia  konflik tó w .

B ędziem y czynić w szystko , by 
u k a rać  p rzy k ład n ie  z b ro d n ia rz y  
faszystow sk ich , bo zb rodn ie  lu d o ­
bó jstw a an i zap om niane , an i 
przebaczone być n ie  m ogą.

W ty m  sam ym  dniu  — n a  za­
kończen ie u roczystośc i — d o k o n a­
no d ek o rac ji m iejscow ości B rze­
szcze K rzyżem  G ru n w ald u  III 
k lasy  za udział je j  ludności w 
w alkach  an ty h itle ro w sk ieg o  r u ­
chu oporu .

D zień IG k w ie tn ia  p rze jd z ie  do 
h isto rii i s ta n ie  się dn iem  p am ię ­
ci n a ro d o w e j.

(KON)
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W IEC ZN IE 

M IO D Y  

PRO B LEM  

S T A R ZEN IA  SIĘ

C zas pędzi z prędkością ek s ­
presu. 40 lat, 50... 60... Czy 
to już starość? Skądże! O- 

burza się niejeden starszy czło­
wiek.  — Czuję się doskonale.  
Pracuję wydajniej i sensowniej 
n iż^k ied y ko lw iek  w  życiu. Ani  
mi w  głowie zapisywanie się do 
grona staruszków...  — Niestety
— żali się kolega z tego samego  
rocznika  — Lata przypominają o 
sobie. Coraz trudniej przychodzi 
pokonywanie pięter, a i pamięć 
od czasu do czasu zawodzi. Cóż, 
starość nie radość...

Który z nich ma rację? Obaj' 
Długość życia i starzenie się są 
wypadkową działania wielu  
czynników, takich jak w arunki  
ekonomiczne, społeczne, geogra­
ficzne. Niepoślednią też rolę od­
grywa dziedziczność. Wiek bio­
logiczny nie zawsze pokrywa się 
z w iek iem  odnotowanym w  m e­
tryce. N iektórzy starzeją się 
szybciej, inni długo zachowują  
sprawność um ysłu  i ciała. Ale  
niestety starość kiedyś musi 
przyjść. Nie ma siły, która by­
łaby zdolna odwrócić bieg 
naturalnych procesów. Z u p ły ­
w em  lat występują zm iany w  u- 
kladzie krążenia, nerwowym, od­
dechowym. Do pewnego czasu 
nie grożą one skróceniem życia. 
Stają  się niebezpieczne dopiero

wówczas, gdy przekroczą granice 
fizjologicznie dopuszczalne.

Czy można odroczyć starość? 
Nie wynaleziono jeszcze żadnego 
cudownego środka odmładzają­
cego. Na odroczenie starości, na 
zawieszenie nieuchronnego w y ­
roku trzeba wytrwale pracować.

PIERW SZE P R ZY K A Z AN IE :  
NIE TYJ! Zdarza się to często 
po czterdziestce. Organizm nie 
jest już w  stanie spalać dotych­
czasowej ilości kalorii. Magazy­
nuje więc je w  postaci dodatko­
wych kilogramów wagi. Stąd  
nadmierne obciążenie serca i 
naczyń krwionośnych. Grubas  
podobny jest do człowieka cho­
dzącego latem w  futrze. A więc 
przede wszystkim  zm ieńm y ja­
dłospis. Nie jedzmy za dużo. Pa­
m iętajmy o ty m  szczególnie za­
siadając do świątecznego stołu. 
Ludzie po sześćdziesiątce powin­
ni jadać częściej — 5— 6 razy 
dzienme, ale nigdy za wiele. U- 
nikać potraw mącznych, kasz, 
nadmiernej ilości ziemniaków.  
Zrezygnować ze słodyczy  — to 
rada dla pań, które tak uwiel­
biają ciasteczka, torciki, czeko­
ladki. Ograniczyć racje masła, 
słoniny, smalcu, zastępując je 
częściowo tłuszczami roślinnymi 
doskonale wypływającymi na tra­
wienie. Koniecznie pamiętać o 
witaminach. Zwiększyć zatem  
spożycie owoców i jarzyn, stano­
wiących źródło cennej witaminy  
C. Jednak poza witaminą C or­
ganizm wymaga stałego dop ły­
w u  innych witaftiin, które w y ­
stępują w maśle, mleku, twaro­
gu, mięsie, rybach, jajkach. To 
nie jest żadne przejęzyczenie się. 
Mięso (chude!) jajka i masło 
trzeba koniecznie uwzględnić w  
naszym jadłospisie, chociaż w  
niewielkich ilościach.

P R Z Y K A Z A N IE  DRUGIE: U- 
N IK A J BEZCZYNNOŚCI! Rzecz  
jasna nie trzeba lekceważyć  
szkodliwości przeciążenia pracą 
układu nerwowego. Czasem, aby  
przedłużyć w ogóle okres zdolno­
ści do pracy należy dotychcza­
sowe obowiązki zmienić na lże j­
sze. Oczywiście wskazany jest  
dłuższy w ypoczynek i w ogóle 
racjonalny tryb życia, ale w żad­
nym  w ypadku  nie bezczynność.  
Jak najdłużej pracujmy zawodo­
wo, a po przejściu na rentę po­
szuka jm y sobie jakiegoś innego  
sensownego zajęcia. Może nim  
być jakieś pół etatu, praca spo­

łeczna lub ogródek działkowy.  
Nie wolno bowiem w  żadnym  
w ypadku  siedzieć z założonymi 
rękami. Bezczynność potęguje u-  
czucie osamotnienia, zbędności, 
pozostawania poza nawiasem  
społeczeństwa. A  zły stan p sy ­
chiczny z kolei oddziaływa nie­
korzystnie na organizm. Nie zaj­
mujcie się też nadmiernie dole­
gliwościami fizycznymi.  W mia­
rę potrzeby warto poradzić się 
lekarza, nie wpadając jednak w  
hipochondrię.

<*>

TRZECIE P R ZY K A Z AN IE :  
R U SZ A J SIĘ! Nie ma żadnego  
cudownego środka farmakolo­
gicznego na odmłodzenie, ale 
gimnastyka, sport nie wym aga­
jący wielkiego wysiłku, praca na 
powietrzu  — na przykład w o- 
gródku  — oto niezawodne m e ­
tody przedłużenia młodości i do­
brego samopoczucia. Najkorzyst­
niejsza jest turystyka  i długie 
spacery. Wskazana jest także  — 
po zasięgnięciu porady lekarza
— codzienna nie męcząca g im ­
nastyka. Ćwiczenia należy do­
bierać łatwe, nie wymagające  
wielkiego wysiłku, wykonyw ane  
w spokojnym  tempie. Ktoś, kto  
uprawiał w  młodości narciarstwo  
lub łyżwiarstwo, p ływał albo 
grał w  tenisa, nie powinien za­
niedbywać tego sportu, pod wa­
runkiem  nie przemęczania się.

C ZW ARTE P R ZY K A Z AN IE :  
Z AC H OW AJ POGODĘ DUCHA! 
To jest chyba najtrudniejsze do 
wykonania a przecież • bardzo 
ważne. Pamiętajmy, że nasze do­
bre samopoczucie i równowaga  
psychiczna w  dużym  stopniu za­
leżą od nas samych. Nie ma chy­
ba nic bardziej żałosnego, niż 
stara ciotka mająca wszystko  za 
złe i zrzędliwy dziadziunio. S ta ­
rość nie jest jeszcze powodem do 
zgorzknienia i niezadowolenia. 
To okres życia równie piękny,  
jak młodość i w iek  dojrzały.  
Wielu wybitnych ludzi s tworzy­
ło dzieła swego życia właśnie  
będąc już w  w ieku  zaawanso­
wanym. Emanuel Kant napisał 
najcenniejsze prace m iędzy  57 a 
67 rokiem życia. Edison opaten­
tował swoje odkrycie, gdy miał 
lat 80. Goethe pisał „Fausta” m a ­
jąc S0 lat. A  Picasso dzisiaj, po 
ukończeniu 85 roku życia, jest  
róv>nie twórczy, co w  latach 
młodości. T rzym a jm y  się zatem  
w garści. S zuka jm y  wartości, dla 
których warto żyć i nie m artw ­
m y się up ływ em  czasu.

Oto fragment krematorium w oświęcimskim obozie. Nigdy nie 
zostanie odbudowany, będzie symbolem tortur i poniżenia jakie 

człowiek stworzył człowiekowi

Kamienie nagrobne z napisami w ' językach narodów, których 
ludność płonęła w  krematoriach lub zginęła z głodu i w y­

cieńczenia



Co przyniesie jutro ?
Francisco się myli. C z terdz i£&  siedem dni 

przyjdzie poczekać na powrót wiernego  
towarzysza. Bywają chwile, że rogaty 

duch awanturnika traci już wszelką nadzie­
ję. Jedna z najgorszych śmierci, śmierć gło­
dowa, co dnia prawie zbiera żniwo. Nie ma 
już chyba ani jednego U' pełni zdrowego 
Hiszpana. Chociaż zaś stale zmniejsza się 
liczba gęb do żywienia, dieta dzienna spada 
do jednej tylko kiści kukurydzy  na głowę. 
T ylko  sam Pizarro i paru najbliższych w ie ­
dzą, że jeszcze tydzień a i tego nie stanie. 
Co będzie potem?

Co potem? —  myśl ta dręczy nieustannie  
eks-świniarka. Oddając Montenegro statek 
odciął sobie możliwości powrotu. Iść na­

przód, w poszukiwaniu okolic o lepszych wa­
runkach, boi się ryzykować z gromadą cho­
rych i do cna wyczerpanych ludzi. Tutaj  
przynajmniej jest jaki taki prowizorycznie  
urządzony obóz, kawał moczaru wymoszczo­
ny deskami i balami, rozstawione namioty, 
'sklecone szałasy. Zresztą lada dzień musi  
ivrócić Montenegro, kto wie, czy go już po 
wybrzeżu nie poszukuje także Almagro. M u­
si wytrw ać  — powtarza sobie raz po raz 
Pizarro. I tak mija dzień dniem. J u ­
tro — szepce co wieczór nadzieja. Aż wresz­
cie nadchodzi dzień, w którym  Pizarro wie, 
że jutro po raz ostatni będzie wydzielona  
kukurydza. Tej nocy nie śpi dowódca. T rzy ­
ma straż. Spogląda w stronę, z której po­
w inny  nadejść posiłki. Morze fosforyzuje jas­
krawo błękitnymi ognikami, światłem lśnią 
lekko rozkołysane fale. Srebrny blask spada 
na wodę z wspaniałych gwiazd południowego 
hieba. Pizarro odwraca się. Co to, przebóg? 
I w  mrocznym lesie błyska świetlny czerwo­
ny płomień.  — Za długo spoglądałem w  
gwiazdy  — myśli Francisco. Zamyka oczy, 
po dłuższej chwili dopiero znów je otwiera. 
Las stoi ciemny, nieporuszony. Hiszpan po­
trząsa głową. Majaki...

— Nie — zakrzykuje  — To ogniska — 
wola prawie głośno.

Kopie w najbliższy szałas.

I — Wstawaj  — rozkazuje z cicha.

Trzech rozespanych żołnierzy trzyma  
już w rękach miecze. — Patrzcie. Czy w i­
dzicie? — wskazuje ręką kierunek dowód­
ca.

Widzą. Głęboko w  gęstej dżungli migocą 
ognie. Chwilami nikną i znów strzelają cien­
kie czerwone języki. Nie ma wątpliwości, to 
płoną ogniska.

Pizarro oddycha ciężko. Mówi:

— Jutro...

W. K. OSTERLOFF

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawną.

NIEMOWIE ŚPI
W pierwszych tygodniach po 

urodzeniu niemowlę sypia 20 do 
22 godzin na dobę. Niemowlę 
dwu-, trzymiesięczne śpi jeszcze 
18 do 20 godzin, półroczne 15 do 
16 godzin, a już dziecku roczne­
mu wystarcza 14 godzin snu na 
dobę, z tym, że zwykle około 
5—6 godzin śpi w ciągu dnia, a 
resztę w nocy.

Dziecko bezwzględnie musi
sypiać samo. Powinno mieć wła­
sne łóżeczko koszykowe, albo z 
metalu. Najzdrowszy jest mate­
racyk z włosia końskiego, lub 

itrawy morskiej, przykryty prze­
ścieradłem i wełniany kocyk w 
powłoczce. Poduszka jest niepo­
trzebna, gdyż niemowlę powin­
no spać na płaskim posłaniu. 
Wszelkie piernaty i pierzynki 
powodują niepotrzebne prze­
grzewanie i pocenie się dziecka. 
Niewskazane jest też, by dziecko 
sypiało w wózku. Wózek służy 
tylko do spacerów. W głębokim  
wózku niemowlę nie ma dobrej 
wentylacji i ma ograniczoną
swobodę ruchów. Dziecko prze­
grzane jest podatne na wszelkie 
infekcje, a poza tym sypia nie­
spokojnie, grymasi, płacze, czę­
sto się budzi. Od urodzenia 
trzeba przyzwyczajać niemowlę 
do przerwy nocnej w karmie­
niu. U najmłodszych przerwa 
taka między ostatnim karmie­
niem wieczornym a pierwszym

rannym powinna wynosić 6 go­
dzin, u dzieci paromiesięcznych 
należy ją przedłużyć do 8 go­
dzin. Matki często popełniają 
błąd, karmiąc w nocy dziecko, 
gdy zapłacze, aby je uspokoić 
i uśpić podają pierś czy butel­
kę. Szkodzą w  ten sposób i 
dziecku i sobie. Dziecku, gdyż 
jego przewód pokarmowy w y­
maga odpoczynku nocnego, a 
sobie, ponieważ niemowlę szyb­
ko nauczy się budzenia w  nocy 
i dopominania się o pokarm i 
nigdy nie pozwoli matce odpo­
cząć. A brak odpoczynku w no­
cy odbija się również na ilości 
pokarmu, która gwałtownie ma­
leje.

Jeśli niemowlę budzi się w 
czasie przerwy nocnej, nie może 
zasnąć, mimo że ma sucho i jest 
wygodnie ułożone, możemy po­
dać mu przegotowaną wodę, lub 
lekką herbatę, ale nigdy nie kar­
mić.

Pokój, w którym sypia dziec­
ko powinien być przynajmniej

trzy razy na dobę dobrze prze­
wietrzony. W okresie letnim  
liemowlę powinno cały dzień 
przebywać w pokoju z otwar­
tym oknem, lub lepiej na balko­
nie, czy w ogródku. Tempera­
tura w pokoju powinna być u- 
trzymywana w  granicach 20—21 
stopni. Należy się też powstrzy­
mywać od palenia papierosów w  
pomieszczeniu, w którym prze­
bywa niemowlę. W pokoju, w  
którym śpi niemowlę, jeśli je od 
początku do tego przyzwyczai­
my, można wykonywać codzien­
ne normalne czynności, może ci­
cho grać radio, można rozma­
wiać, może być zapalone światło. 
Wszelkie jednak krzyki, gw ał­
towne hałasy źle wpływają na 
sen dziecka, a jeśli często się 
powtarzają mogą w przyszłości 
bardzo ujemnie odbić się na je­
go systemie nerwowym.

dr ANNA MAŁUSZYNSKA

ZN A C Z E N IE  W YRAZÓW
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nrzez b ry d ży stę , *1. Jest n a  p ię c io lin ii,  ZZ. N iep rzy jem n y  zap ach , od 6r , 23. D w a ­
n a ś c ie  tu z in ó w , 2*. C zęsto  p o w sta je  z n ie j  pożar. 21. J ed n o stk a  m iary , 31. T y ­
tu ł g rzec z n o śc io w y  w  d a w n ej P o lsc e , 31. S to lica  P eru , 32. K ojarzy  s ię  z  E w ą, 
33. L u d zk ie  f i l tr y , 15. W ełna  o w cza , 37. E m briolog n ie m iec k i (17S2—1*7») p racu ­
ją c y  d łu c ie  la ta  w  R osji, 38. P artia  so lo w a  w  O perze, 3*. A n to n im  czern i, 42. 
P o lo w a n ie , 44. L u d ożerca , « .  -TArna partia z łó ż  lub do n a k ry c ia  g ło w y , M. 
Z a im ek , 5#. U liczn ik , ban dzior. 51. P rzeb ieg  » p .  rozp raw y  są d o w ej , 52. Jedna  
z  r ep u b lik  ZSR R , 52. B o g a te  p lo n y .

R ozw iązan ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  v  ter m in ie  l ł-d n io w y m  o d  d a ty  u k a zan ia  s ię  
n u m eru  pod ad resem  red a k cji z  d o p isk iem : „K rzy żó w k a  nr 18” .

Wśród Czytelników, którry nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozloso­
wana zostanie nagroda: DŁUGOPIS

R O ZW IĄ Z A N IE K RZYŻÓ W K I N R  IZ.

P oziom o: 1) ż a ło b n ik , I) k lo c k i, «) c ze la d n ik , V \n o n a d a , l») sza k a l, II) s e k ­
ta , 13) p a w ik , 14) fara , 17) ła tk a , 18) to g o , 13) u l e n 1, 21) M a ced on ia . 23) reb u s, 
24) z a k ry stia n , 25) E tna.

P io n o w o : l)  ży w o k o st , 2) łu czn ik , 3) b red n ia , 4) kad ra , 5) k lip s , C) C h ark ów , 
7) in te lek tu a lis ta , 12) te r m o m etr , 13) psa łterz, 15) a try b u t, 1S) a tom , 13) i ło ,  
26) e la n a , 22) n it.

Nagrodę w  postaci kompletu KIELISZKÓW DO WINA wylosował: 
Pan Piotrowski Aleksander, Kędzierzyn N.D.M. n ,  blok 22/b'8
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Seler przedłuża 
młodość

— „Słyszałam, że seler 
przedłuża młodość” — pisze 
p. Krystyna O. z Pabianic. — 
„Czy to prawda? I czy można 
poprosić o przepisy jak i co 
jeść z selera?”

Słynni lekaize — dietetycy 
gwiazd hollywoodzkich. dr 
Cosley i dr. Hauser w opra­
cowanych przez siebie „die­
tach piękności” umieszczają 
seler albo codziennie, albo 8 
razy na 10 dni. Inna sprawa, 
że w Ameryce więcej niż u 
nas jada się selerów łodygo­
wych niż korzeniowych. Z ło ­
dyg tych selerów wyciska się 
sok i popija tak jak u nas sok 
pomidorowy. Niemniej i tam 
korzeń selera znajduje się w 
dietetyce i żywieniu. Głównie 
jako bardzo wysoko ceniona 
surówka.

A oto co pisze o selerze nasz 
słynny doktór — zielarz (już 
nie żyjący) dr. August Czar­
nowski w swoim „Zielniku le ­
karskim”:

„Kurację selerową zaleca 
się w cierpieniach pęcherza, 
przy podagrze, gośćcu, artre- 
tyżmie. W tym celu należy 
gotować dwa, lub trzy sele­
ry, codziennie pić otrzymany 
sok i o ile możności jeść tak­
że ugotowane selery. Znane 
są wypadki, gdy chorzy na 
artretyzm, podagrę, gościec 
itp. skrzywieni i kulawi, dzię­
ki spożywaniu selera i kąpie­
lom powietrzno-słonecznym  
zupełnie ozdrowieli.

Odwar z liści (40 g na 1 
litr wody) zmieszać z m le­
kiem i pić na czczo przy za­
katarzeniu dróg oddechowych 
i chrypce”.

Dodajmy jeszcze, że seler 
jest typowym daniem dla od­
chudzających się. Dostarcza 
bowiem zaledwie 6 kalorii z 
10 dkg. Naturalnie, że doda­
tek majonezu, śmietany, oleju 
itp. uwielokrotnia jego war­
tość kaloryczną, ale... gruba­
ski niech jadają seler z cy­
tryną i niczym więcej. No, — 
jeszcze z jabłkiem. (50 kalorii 
ze 100 g. jabłek). Seler ma 
tyle własnych związków mi­
neralnych, że nie trzeba go 
ani solić, ani pieprzyć. Cytry­
na jest m.in. po to, by szybko 
nie ciemniał.

Stoliku

nakryj

się •  •  •

Z darza się, ze wchodzimy do obcego domu 
i już od progu urzeka nas jego atmosfera. 
Czy sprawił to bukiet ładnie ułożonych 

kwiatów, zapraszająco ustawiony fotel, u śm ie­
chnięta życzliwie twarz gospodyni, czy  może 
w niecodzienny sposób nakryty  do kolacji stół?

,„Niecodziennie nakryty stół — zagadnienie, 
które wydawałoby się, przestało istnieć, gdyż  
na ogół jadamy byle jak, często prawie sto'- 
jąc, lub w przyzakładowej stołówce.

Niemniej jednak postarajmy się od czasu 
do czasu wystąpić z eleganckim przygotowa­
niem śniadania czy obiadu. Może wtedy, gdy 
spodziewamy się odwiedzin przyjaciół, przy­
jazdu  na w akacje dzieci lub po prostu w  nie-  
dzielę-^fkiedy m am y więcej niż normalnie cza­
su. Być może, że drzemią w  nas nieodkryte  
talenty i n iewyzyskane możliwości. Popuszcza­
jąc wodze fantazji nie popełniajmy jednak błę­
du siląc się na fa łszyw y przepych i bogac­
two. Nie ma bowiem nic brzydszego niż gruba 
tandetna porcelana o wymyślnych Tcształtach. 
pozująca na pseudobarokową. Noże, widelce, 
łyżeczki jedne od sasa drugie od lisa  — im i­
tujące stare „rodowe” srebro. Na szczęście 
przemysł nasz produkuje, w wielu wypadkach 
opierając się na pięknych tradycjach wzorów  
ludowych, estetyczne komplety śniadaniowe 
i obiadowe. Są one niezbyt kosztowne, często z 
ceramiki lub porcelitu, posiadają proste szla­
chetne kształty. Bez większego więc trudu, moż­
na kupić nowoczesne, tzw. „szweckie” sztućce z 
nierdzewnego metalu. Trzeba tylko, trzymając  
się z góry określonej koncepcji, starannie ko m ­
pletować te przedmioty zawsze w  określonym  
styiu.

Stołu nie radzę przykrywać obrusem, lecz w 
myśl obecnie obowiązującej w  tym  względzie 
mody, położyć pod każde nakrycie średniej 
wielkości serwetkę o wymiarach np. 35x35 cm. 
Zrobić je należy  w łasnoręcznie (tj. po prosrtu 
ładnie obrębić) z lnu w jaskrawych barwach: 
malinowych, żółtych, niebieskich albo też w

wiejską kra:kę kostkę. Zamiast serwetek  
można użyć małych słomianych mat. Przy bar­
dziej uroczystych okazjach p rzykryw am y stół 
serwetkami z cienkiego białego płótna.

Szczytem elegancji sq serwetki haftowane.
Zależnie od pory roku można ustawić obok 

nakryć ładnie ułożone świeże kwiaty, bukiet  
zrobiony z suchych traw i wstążeczek, św ier­
ku  lub jemioły.

Specjalny urok imieninowej albo św iątecz­
nej kolacji stwarzają zapalone świece, które 
o przeróżnych kształtach i kolorach kupić 
można w  każdej prawie drogerii. Umieszczamy  
je w  świecznikach z ceramiki czy z  kutego że­
laza lub na zw ykłych  okrągłych podstawkach 
wyciętych z tektury.

Przy tak nakrytym  stole najskromniejsze je ­
dzenie wyda  się nam znakomite i uznanie dla 
gospodyni zapewnione.

Osobnym zagadnieniem jest miejsce, gdzie 
spożywamy posiłek. Są w zasadzie dwie mo­
żliwości: jeżeli m am y dużą kuchnię to w niej 
m ożemy wydzielić kącik do jedzenia, natomiast  
gdy kuchenka jest mała — - na jadalnię prze­
znaczamy część pokoju i to sprawę rozwiązuje. 
W pierwszym wypadku dobrze byłoby, żeby  
kąt-jadalnia wyróżniał się wśród pozostałych 
mebli. W tym  celu ustawiamy niewielki, inny  
w kształtach i kolorze niż obudowa kuchni,  
stolik. Obok tego samego rodzaju krzesła , nad 
stolikiem wieszamy półkę na talerze i fil iżan­
ki, które będą jednocześnie elementem deko­
racyjnym. Doskonałe tu byłyby meble ludo­
we np. zydle, prosty sosyiowy stół albo rzeź­
biona zakopiańska półka.

Jeżeli posiłki jem y  w kuchni musimy pa­
miętać, aby w  czasie przygotowywania kolacji 
lub obiadu nie narobić bałaganu. Jedzenie  
wśród brudnych garnków, byle jak rzuconych 
zmiętych ścierek nikomu na zdrowie nie w y j­
dzie. (Jr)

SELER Z CYTRYNĄ

W yszorow ać se ler pod bieżącą w odą. O brać 
ze sk ó rk i. U trzeć na d ro b n e j ta rce , a k io  ma 
m ocny  żołądek — naw et na te j od buraków . 
Od razu  skrop ić  sokiem  z cy try n y  i ja k  n a j­
szybciej jeść. N ajlep ie j ja k o  p rzy staw k ę  przed 
obiadem . S eler syci; d ługo „leży na żołądku'*
— dzięki czem u nie je s t się g łodnym  i z ła tw o ­
ścią m ożna sobie odm ów ić w ielu dań  tuczących  
i w y sokokalo rycznych . (N atu ra ln ie , że lo d o ty ­
czy tych , k tó rzy  się o d ch u d za ją ; bo k to ciężko 
p racu je  fizycznie m usi się odżyw iać so lidn ie ; 
np. h u tn icy  p o trzeb u ją  do 6 (MM) k a lo rii, a u- 
rzędn ik  — 2 100 do 3 000 kalo rii na dobę). T ym , 
którzy się nie odchu d za ją  m ożna zaproponow ać:

SELER Z MAJONEZEM lub ZE ŚMIETANĄ

Przygotow ać ja k  w yżej, dodając do sm aku 
—- m ajonezu  lub  śm ietany . Można też po

w ierzchu  obsypać siek an ą  p ie tru szk ą , lub rze ­
żuchą. Szalenie zdrow e i m nóstw o w itam in!

SAŁATKI Z SELERA

U m yte i w yszorow ane se lery  ugotow ać, ad jąć  
ikó rkę , p o k ra ja ć  w p la s try  lub w paseczki i w y­
m ieszać z su row ym , ta k  sam o pokro jonym  
jab łk iem . Podaw ać z m ajonezem .

In n ą  odm ianą te j sa ła tk i będzie d odan ie  po ­
siekanego  w kostkę  ziem niaka . T aką sa ła tkę  
p odaje  się na liściach  z ie lonej sa ła ty  i d ek o ­
ru je  s iekaną n a tk ą  p ie tru szk i lub  rzeżuchą.

s e l e r y  N a  j a r z y n k ę

S elery  w yszorow ać, obrać  i poszatkow ać g ru ­
bo lub pokroić nożem . N atychm iast, by nie 
ciem niały , w rzucić do go rącej w ody lekko  za ­
kw aszonej octem  w innym , posolonej i osło­
dzonej. Podaw ać ja k  szparag i z p rzy ru m ien io ­
ną bu łeczką na m arg a ry n ie .

SELERY FASZEROW ANE

M ożliw ie' duże se lery  um yć i ugo tow ać na p a ­
rze lub  w e w rzącej, osolonej wodzie. N a A se ­
le ry  w ziąć na n adzien ie : 10 dkg w ą tró b k i sm a­
żonej lub duszonej, bułkę w ym oczoną w w o­
dzie, cebu lę , 5 dkg słon ink i i w szystko to  p rze­
m ieć przez m aszynkę. D opraw ić solą i p ie ­
przem .

S elery  odsączyć, w ydrążyć u c in a jąc  w ierzchy , 
ja k  k a p tu rk i. Nałożyć farszu  i k ap tu rk iem  
p rzy k ry ć , w łożyć do rond la  lu b  kam io n k i, do ­
dać łyżkę m arg a ry n y , podlać tro ch ę  w odą, do­
łożyć pow sta łe  z w ydrążen ia  resz tk i se lera  i 
dusić pod p rzykryc iem . Sos m ożna dopraw ić  
przed podan iem  śm ie tan ą  lub e k s tra k te m  po­
m idorow ym . B ardzo sm aczne i zdrow e dan ie .

Jest w iosna. W ięc — p am ię ta jc ie : K to  ma O- 
g ródek , n iech  w ysadzi trochę  selerów  z ro zsa ­
dy. S zukajc ie  jed n ak  dobrych odm ian! (I.)
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jak 
przesadzać 
„k w ia tk i” ?
— p y ta  n as k ilk a  C zyte ln iczek. 
R ośliny doniczkow e przesadzam y 
w tedy , gdy tego p o trz e b u ją  — to 
znaczy n ie  zaw sze i n ie  w szyst­
kie. Te, k tó re  są w dużych  do ­
nicach  m ożna przesadzać co k il­
ka la t, n ie częściej. Im  m nie jsza  
doniczka tym  roślina w ym aga 
częstszego p rzesadzan ia . D lacze­
go? Bo trzeba  zm ienić ziem ię na 
św ieżą i żyzną, oraz... bo don icz­
ka je s t  zbyt c iasna  dla ro z ro śn ię ­
ty ch  korzen i.

D w a  d n i  p r z e d  p r z e s a ­
d z e n i e m  nie trzeb a  roślin  
podlew ać. W dniu  p rzesadzan ia  
n a jle p ie j rozłożyć na  podłodze

lub  ba lk o n ie  g ru b ą  i dużą  w a r­
stw ę p ap ie ru  (gazet) i p rzesiać  
św ieżą, (np. kup ioną) ziem ię 
przez sito .

B a r d z o  w a ż n e :  doniczka
do k tó re j się ro ślinę  przesadza, 
n ie  m oże m ieć średn icy  w iększej 
niż o 2—3 cm , od doniczki po ­
p rzed n ie j. Za duża don iczka po ­
w oduje, że ziem ia się szybko za­
kw asza i roślina ch o ru je .

W ażne też je s t, aby w szystk ie 
don iczk i i te  now e i te  s ta re  — 
w k tó re  przesadzam y rośliny , ob­
m yć s ta ra n n ie  g o rącą  w odą z 
m ydleni i sodą lub popiołem  
(m owa o p ustych  doniczkach). 
Po w ym yciu  — s ta ra n n ie  op łu ­
kać. Ten zabieg n ie  dopuści, by 
doniczki p leśnia ły .

N a  d n o  d o n i c z k i ;  przed 
w łożeniem  ziem i, trzeb a  dać 
„ d re n ” to znaczy — n a jlep ie j — 
od łam ek  g lin ian e j, s ta re j don icz­
ki, k tó ry  będzie z a k ry w a ł d z iu r­
kę w doniczce, a  rów nocześn ie  
ją  d ren o w ał (usuw ał n a d m ia r  w o­
dy). Na ten d ren  dobrze jes t n a ­
sypać  na  1/2 do 1 cm  g ru b o z ia r­
n istego  p iasku jak o  dodatkow y  
d ren aż . K ak tu so m  i innym  kse- 
ro fito m  d a je  się grubszy  drenaż . 
H igrofilom  (czyli roślinom  lu b ią ­
cym  wilgoć) d a je  się d la  d re n a ­
żu nieco m chu to rfow ca , i na tę 
w arstw ę  dopiero  sypie  się ziem ię.

J a k  w y j m o w a ć  r o ś l i n ę ?  
W yw rócić doniczkę do góry  
dnem , trzy m a jąc  roślinę u n a sa ­
dy. Je śli nie chce od razu  w yjść, 
trzeh a  trochę  o stukać  boki do­
niczki. Z d jąć doniczkę z b ry ły  
korzen iow ej i lekko  s trzep u jąc ,

usunąć  paty k iem  s ta rą  ziem ię. 
Nożem  albo b rzy tw ą  odciąć zgn i­
łe  korzen ie , a m ie jsca  ucięć <— 
dobrze byłoby posypać tłuczonym  
w ęglem  d rzew nym , (lub w ęglem  
ap tecznym ).

C a ł ą  g r u d ę  z k o r z e n i  a- 
m  i w łożyć do  p rzy g o to w an e j do­
niczki ta k  g łęboko , ab y  szy jka  
korzen iow a rośliny , (lam  gdzie 
łodyga przechodzi w korzeń) zo­
s ta ła  na  w ierzchu . O bsypać do­
k ładn ie  św ieżą ziem ią, lekko  s tu ­
k a ją c  don iczką , by ziem ia w szę­
dzie się osypała  i by w don icz­
ce nie było p ustych  m iejsc . Moż­
na też pom agać sobie p a ty cz­
kiem .

P o  p r z e s a d z e n i u  obficie 
podlew am y ziem ię w doniczce. 
N ie podlew a się po p rzesadzen iu : 
palm  i kak tu só w  — przez 3 dni! 
A po podlan iu  in nych  roślin , 
n as tęp n y  raz  podlać dop iero  w te ­
dy, gdy ziem ia na  pow ierzchni 
lekko p rzeschn ie , czyli zw ykle 
po k ilku  dn iach .

P rzesadzać  trzeba  szybko , aby  
ko rzen ie  n ie  zdążyły podeschnąć. 
Po p rzesadzen iu  nie w y staw iać  
roślin  na słońce, a le  trzy m ać  je  
w cien iu . Po każdym  p rzesadze­
n iu  ro śliny  c h o ru ją . N ie m ogą 
się no rm aln ie  odżyw iać, dopóki 
korzen ie  n ie  w ypuszczą now ych  
w łośników .

Przesadzone k a k tu sy  znoszą tę 
op erac ję  s tosunkow o dobrze, a le
— poniew aż ich ko rzonki są 
k ró tk ie  i p ły tk ie , w ięc lep ie j po­
m óc k ak tu so w i, dopóki nie p rzy ­
w rze  dobrze do ziem i i dać  m u 
1—2 podpórk i z patyczków .

Z w ykle przy p r z e s a d z a n i u  d u ż e  
ro ślin y  s ię  ro z d z ie la .  Np. kłącza  
roślin  dz ie l i  s ię  na  2—3 części .  
N ow e odTOStki czy s a d z o n k i  o d ­
dz ie la  się i sadz i  do  m a ł y c h  d o ’ 
n ic z e k  (k łą czy  a s p i d y s t r y  n ie  n a ­
leży  z a s y p y w a ć  z iem ią) .

Po p rzesadzen iu  zw ykle część 
liści czy gałązek  uschn ie i trzeba  
je  będzie obciąć. Ale „o p e rac je  
ch iru rg ic z n e ” przeprow adza się 
też  celow o. Np. pe largonie , fuk- 
sje , f ig u stry , o lean d ry  n ie  pow in­
ny  m ieć d ług ich  łodyg bez liści
— a  zw yk le  ta k ie  m a ją  pod z ie­
m ią. Gdy je  p rzy tn iem y , rozkrze- 
w ią się bardzie j, będą p ię k n ie j­
sze i gęściejsze.

P r z y  c i ę c i u  trzeba  z w ra ­
cać uw agę, w k tó rą  s tro n ę  pow i­
n ien  „w ystaw ać*’ zostaw iony 
przez nas o s ta tn i pączek, bo 
przecież w tym  w łaśn ie  k ie ru n ­
ku  ro ślin a  w ypuści liście i bę­
dzie d a le j rosnąć.

Ciąć trzeba  bardzo ostrym  no­
żem lub ży le tk ą , a każde cięcie
— r a n ę  p o w in n o  się  p r z e s y p y w a ć  
w ę g le m  d r z e w n y m ,  na  m ia ł  u t ł u ­
c zo n y m .  To t a k a  r o ś l i n n a  j o d y ­
n a  ( d e z y n f e k u je  r a n k i  i c h r o n i  
ro ś l in ę  p rz e d  g n ic ie m ) .  G r u b e  i 
d u ż e  ga łę z ie ,  po śc ię c iu ,  m o ż n a  
s m a r o w a ć  m a ś c i ą  o g ro d n ic z ą  lub  
w o s k i e m .

O dcięte gałązk i m ożna sadzić 
do doniczek — jeśli m acie  je sz ­
cze w dom u m iejsce  na  ogródek 
pokojow y. Jeśli n ie — włóżcie je  
do flak o n u  z w odą. Zaw sze jak iś  
czas będą św ieżą z ie len ią  zdobi­
ły m ieszkan ie.

rti.D .)

Wągry to czarne punkciki na... za­
niedbanej twarzy.

Nasza skóra jest usiana gruczołami ło­
jowymi, które w  normalnych warunkach  
nadają skórze miękkość, elastyczność i 
chronią ją od przykrości klimatycznych.  
Gdy gruczoły łojowe — prąpują zbyt in­
tensywnie skóra staje się tłusta. A  
gdy ta tłusta cera nie jest m yta , szoro­
wana, pielęgnowana, gdy gruczoły łojo­
we nie mogą wydzielać tłuszczu bo są 
zatykane przez kurz, brud, szminki, pu­
der. krem  — (be3 gruntownego ich usu­
wania) — to gruczołki się zatykają, za- 
czopowują i powstaje wągier.

Jeśli ktoś takiego wągra chce na siłę
i bez przestrzegania czystości wyciskać  
brudnymi palcami, to potem robią mu  się 
pryszcze i krosty, a następnie brzydkie  
blizny i szerokie pory  — dziury w skó­
rze; albo też wągier wciska się do środ­
ka skóry i staje się przyczyną stanu za­
palnego.

W iem y z doświadczenia i obserwacji, 
że najwięcej wągrów mają brudasy  — 
w każdym  wieku; oraz młodzież w wie­
ku rozwojowym i to częściej chłopcy 
(czasem boją się mydła jak  diabeł świę­
conej wody), niż dziewczęta. Tacy m ło­
dzieńcy, niby to o siebie bardzo dbają. 
Zapuszczają włosy, ubierają się dokład­
nie (zwykle zupełnie inaczej niż chcą ro­
dzice), przymierzają ułożenie „czapki- 
oprychówki" na głowie godzinami....

ale twarz, a nieraz  i plecy mają okryte  
wągrami. Okropność!

A tak jest łatwo uniknąć tych zanie­
czyszczeń skóry !

M YCIE I CZYSZCZENIE SK Ó R Y
Codziennie wieczorem trzeba w ym yć  

dokładnie skórę ciepłą wodą i m ydłem  
toaletowym. Jest to bardzo ważny zabieg, 
bo chodzi o usunięcie brudu i łoju z 
twarzy, o dopuszczenie powietrza do 
skóry, która wreszcie może oddychać...

Wągry ? —  To wstyd!
Przy tłustej cerze i skłonnościach do 

powstawania wągrów należy raz na ty ­
dzień zrobić sobie parówkę. Na dno 
miednicy dać 1 dkg suszonego rumianku  
lub kw iatu  lipowego, zalać je wrzącą 
wodą, pochylić twarz nad miską, zakryć  
się razem z głową dużym  ręcznikiem,  
tak aby para z m isk i nie uciekała i  tak 
przetrwać ok. 5 minut. Potem czystą ser­
wetką bibułkową zebrać skroploną wo­
dę i teraz umyć twarz w wodzie zimnej  
z kranu. Delikatnie wytrzeć ręcznikiem.

Z w yk le  przy parówce wągry same 
„wychodzą ze skóry”. Jeśli jednak tego 
nie zrobiły, trzeba im pomóc. W dro­
geriach sq specjalne łyżeczki do usuwa­
nia wągrów. Lekk ie naciśnięcie taką ły­
żeczką. i to po parówce  — zw yk le  w y ­
starcza. by korek łojowy usunąć.

Jeśli jednak i to nie sku tku je ,  dobrze 
będzie zrobić sobie maseczkę oczyszcza­
jącą np. z drożdży. 2 dkg drożdży utrzeć  
na papkę z m lek iem  i rozsmarować po 
twarzy. Gdy zaschnie usunąć i um yć  
twarz najpierw gorącą, potem lodowatą 
wodą.

Wyciskając wągry łyżeczką , czy przez 
czyściutką serwetkę  — palcami trzeba 
przed  i po zabiegu zdezynfekować skórę 
tamponikiem skropionym paru kroplami 
spirytusu (salicylowy, lub czysty, 95 
proc.). Pamiętajmy, że zabrudzenie, za­
infekowanie wągra na pewno spowoduje  
powstanie obrzydliwego pryszcza.

ZAPOBIEGAĆ DIETĄ

W wieku rozwojowym młodzież powin­
na unikać w  pożywieniu potraw ostrych, 
używ ek  i silnych przypraw. Natomiast  
powinna jadać dużo owoców, jarzyn, su­
rówek, zieloną sałatę i... mleko!

Osoby dorosłe ze skłonnością do w ą ­
grów i pryszczy powinny dbać o bardzo 
uregulowane trawienie i opróżnienia. 
Tylko  to zapewni im czystość skóry. 
Zrezygnować z ciężko strawnych pokar­
mów  i ostrych przypraw. Jeść dużo owo­
ców i warzyw.

G D Y NIC NIE POMAGA... z  domo­
wych środków, trzeba iść do kosmetycz­
ki, a nawet do lekarza. Kosmetyczka  
może usunąć zewnętrzne braki skóry; le­
karz — usunie przyczynę tych niedoma-  
gań. (Bella)

SŁUCHAJ KAMILU!

N adeszła  ju ż  po ra , k iedy... 
„ s tró j n a ro d o w y  — płaszcz o r ta ­
lio n o w y ” znow u zaczyna m asow o 
ok ry w ać  grzb iety . P rz y  naszym  
k lim acie  byw a n iezas tąp iony , 
ale... n ie  na leży  nadużyw ać no ­
szenia  o rta lionów . P raw dziw y  
o rta lio n  n ie  p rzepuszcza n ie  ty l­
ko w ody  i deszczu, lecz tak że  
p o w ie trza , a w ięc ła tw o  się w 
nim  pocić. Skóra  nie m a czym 
oddychać i na nasze ogólne zd ro ­
w ie — w szystko to n ie  działa 
n a jle p ie j.

J a k i z tego w niosek? Noś n a j ­
częściej o rta lio n  w to rb ie  lub  w  
teczce. N a siebie  w k ład a j ty lk o  
podczas deszczu. A czasem , rz a d ­

ko — w tedy , gdy n iespodziew anie 
złapie c ię  zim no i w ia tr  i n ie 
m asz nic innego pod ręką .

JA K  MYC I JA K  ODPLAMIAC 
ORTALIONY?

Rozłożyć o rta lio n  na sto le  lub  
desce i m acza jąc  gąbkę lub  
m ięk k ą  szczotkę w ch łodnaw ej 
wodzie z rozpuszczonym  d e te r ­
g en tem  zm yw ać m iejsce  przy 
m iejscu . P o tem  sp łu k ać  p ianę 
czystą  le tn ią  w odą.

O rta liony  n ie  znoszą te m p e ra ­
tu ry  pow yżej 30—35 st. C. D la­
czego? — Bo o rta lio n y  są  p ro d u ­
kow ane 2 tk a n in y  poliam idow ej 
(sty lon , polan , słow em  „ n y lo n ” ), 
pow leczonej sy n te ty c zn ą  żyw icą 
i jeszcze im preg n o w an e  a p re tu rą  
w odoodporną. O bchodząc się n ie ­
w łaściw ie z o rta lio n em , m ożna 
k tó rąś  z tych  cennych  w arstw  
zniszczyć.

Np. N ie u su n ię te  C2y$tą w odą 
d e te rg e n ty  (choćby 1X1 czy FF , 
K okosal lub P iano lux ) m ogą zo­
staw ić na  o rta lio n ie  jaśn ie jsze  
p lam y w fo rm ie  zacieków . Żle 
sp łu k a n y  o rta lio n , m oże s ta ć  się 
p rzepuszczalny  dla deszczu i 
śn iegu.

NISZCZY ORTALION: t r i  — bo 
aż w 80 proc . zm nie jsza  wodo- 
odporność tk a n in y . B enzyna też 
niszczy w odoodporność o rta lio n u , 
a le  ty lk o  w  30 proc.
TŁUSTA PLAM A NA ORTALIO­
NIE lu b  tłu sty  b ru d  na  k o łn ie ­
rzu czy  m an k ie tach  — to haTdzo 
p rz y k re  i k łopo tliw e. P oniew aż 
n ie  w olno m yć o rta lio n u  w  go­
rące j w odzie, w ięc należy  p rzy ­
puszczać, że m ycie g ą b k ą  w  w o­
dzie -z 1X1 m oże n ie  w yw abić 
całego tłuszczu i b ru d u  z tłu s te j 
plam y. Co więc robić? T ri — nie 
w olno używ ać, bo zniszczy w odo­
odporność. W praw dzie benzyna

też n iszczy, a le  o w iele  m nie j. 
Czyli — jeśli m am y z z as ta rz a łą  
p lam ą do czyn ien ia , lub  z k o ł­
n ie rzy k iem , k tó ry  aż św ieci t ł u ­
sty m  b ru d em  — trzeb a  go czyś­
cić rozpuszczaln ik iem , w ięc ben ­
zyną. B y je d n a k  n ie  było zac ie ­
ków , tam p o n ik  w a ty  m aczam y 
raz  w  benzynie , raz  w  m ące 
z iem niaczanej lub  m ączce mag* 
n ezy jn e j.

G dy p lam ę w yw abim y — n a ­
ty ch m iast zm yw am y d e te rg en tem  
rozrzedzonym  w odą, n ac ie ran e  
m ie jsca  i od razu  sp łu k u jem y  je  
czystą  w odą.

NIE MIĄC ORTALIONU! Czysz­
cząc o rta lio n  s ta ra jm y  się go nie 
m iąć ,n ie  gnieść, n ie  zag inać , bo 
w szystk ie  te  za łam an ia  m ogą zo­
stać na zaw sze. A lbo pozwolić 
w odzie sw obodnie n ad  w anną 
sp ływ ać, albo  w y trzeć  o rta lion  
czystym  ręczn ik iem  i to  też 
o strożn ie , bez gn iecen ia .
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wać w stosunku do tych osób, k tóre w  Piśmie 
św. nie znajdują zasad w iary  i moralności, 
ale w yryw ając poszczególne zdania, w yraże­
nia, słowa sta ra ją  się odnaleźć w nich jakiś 
sens m istyczny (a może mityczny?), ukryty  
odnoszący się do rzeczy i zjaw isk współczes­
nych, o których nie mogli myśleć autorzy 
Pism a św.

Serdecznie pozdrawiam y.

P a n  J. S. z W a r s z a w s k i e g o .  Nie
w ystarczy um ieć czytać i pisać, ale trzeba 
z tych um iejętności korzystać właściwie. P i­
sze P an  aż osiem stron, ale trudno  się 
zorientować, o co chodzi. Źrozumieliśm y ty l­
ko. że nie potrafi P an  czytać, jak  tego nie 
po trafił ów „biblista”, który w  psalm ie 
13(14) znalazł tw ierdzenie, że „nie ma Bo­
ga”. Zgoda, że tego rodzaju zdanie znajduje 
się w Piśmie św., ale należy też przeczytać 
zdanie poprzednie: „Powiada głupi w swoim 
sercu: Nie ma Boga”.

P raw da, że w naszej rubryce ..Rozmów” 
znalazło się zdanie: „Jeżeli tak  trudno dzi­
siaj o „cuda” i o „świętych" — to najlep ­
szy dowód, że w raz z rozwojem nauki musi 
zniknąć w iara  i na to nie pomogą fakirskie 
skoki...” — lecz m ądry Czytelnik zauważy, 
że to zdanie cudze, nie nasze. P rzedruko­
waliśm y wypowiedzi Korespondenta, który 
kpił z naszej w iary katolickiej, ale odpo­
wiedzieliśmy, że z tym  poglądem się nie 
zgadzamy, że na pewno — w iara nie znik­
nie z rozwojem nauki. Pan J.S. widać nie 
odróżnia wypowiedzi naszych K oresponden­
tów od wypowiedzi naszych i na ten tem at
— otw ierając o tw arte  drzwi — pisze wiele
i m ętnie a na pewno zbędnie.

Inform ujem y o tym  Czytelników , aby 
wiedzieli, z jakim i trudnościam i przychodzi 
nam  się zmagać i by możliwie dopom agali 
nam w  pracy przez -nadsyłanie listów  k ró t­
kich, jasnych, pisanych w  przekonaniu, że 
redaktorzy „Rodziny” są na pew no ludźmi 
dobrej woli. Z góry dziękujemy.

P. Leopold Wronowicz. Redakcja „Rodziny” 
nigdy nie wyraziła tw ierdzenia, jakoby księ­
ga Objaw ienia (Apokalipsa) była księgą bez­
wartościową, bez znaczenia. Je st to jedna z

ksiąg Pism a św., które w myśl w iary Kościoła 
zaw iera objawienie Boże. Nie mamy jednak 
podstaw  tw ierdzić, żeby Apokalipsa była księ­
gą najważniejszą. Zresztą takiej cenzurki 
księgom Pism a św. żaden Kościół chrześcijań­
ski nie w ystawia. Ze względu na stanowisko 
jakie Pan zajął, tw ierdząc: „określenie „chrze­
śc ijanin”, „kościoły chrześcijańskie” pochodzi 
z szatańskiego zasiewu kąkolu” — dyskusja 
między nam i jest niemożliwa.

Radzimy P anu powrócić do norm alnych za­
jęć, bo czytanie księgi O bjaw ienia jest w y ją t­
kowo — w  Pana w ypadku — niewskazane.

Pan CSZ z Krotoszyna: Jaw ność życia jest 
rzeczą względną. Odnosi się to również do 
życia Kościoła. Odpowiednie dyspozycje co 
do w ysyłki żądanych num erów  „Posłannic­
tw a” przekazaliśm y do A dm inistracji. Poz­
draw iam y.

P. Cz. Lejk. Zgodnie z życzeniem, na okład­
ce zamieszczamy postacie świętych. Staram y 
się ponadto dobierać reprodukcje cennych 
dzieł sztuki sakralnej w raz z krótkim  obja­
śnieniem  kto jest jego autorem  i z jakiego 
okresu dzieło pochodzi.

P a n  S. W r z e s i ń s k i z  K o n i n a ,  N aj­
bliższe dla Pana parafie  polskokatolickie 
mieszczą się w  Łodzi przy ul. L im anow skie­
go 60 i Żeromskiego 56. W podobnej odleg­
łości są parafie  w  Poznaniu (przy ul. Koś­
ciuszki i Bydgoskiej). Można poprosić p ro ­
boszczów z tych parafii o św iadczenie róż­
nych posług religijnych, a więc i o pogrzeb w 
swojej miejscowości.

W yznanie prezb iteriańskie to  niem al to 
samo, co w yznanie ew angelicko-reform ow a­
ne (kalwinizm). Na ten tem at będziemy ob­
szerniej mówić w cyklu pt. „Skąd ty le Koś­
ciołów”. Pozdraw iam y.

C.T., JJ i K.K. z Leszna Wlkp. — Odpowiedź 
już otrzymaliście. Cykl produkcyjny tygodni­
ka trw a, niestety, dłużej, niż przypuszczaliście.

P. T. Palian. Nie podoba się P anu w yraże­
nie — „instalacja proboszcza”, ponieważ P ań ­
skim  zdaniem — można instalow ać gaz, prze­
wody elektryczne itp  a nie człowieka. Zga­
dzamy się, że nie jest to  w yrażenie najszczęś­
liwsze, ale stw ierdzam y jednocześnie, że zy­
skało ono praw o obyw atelstw a w  języku 
praw niczym  kościoła. W języku łacińskim , z 
którego zaczerpnięto to wyrażenie, było ono 
jak  najbardziej uzasadnione.

O kreślenie „zatruć się B iblią” jako — oczyr 
wiście — określenie przenośne, można stoso-

P a n  B. P. z O ś w i ę c i m i a .  Odnośnie 
do apokaliptycznej liczby 666 nie mamy już 
nic do dodania poza tym, cośmy już k ilk a ­
kro tn ie na ten tem at pisali.

Na podstaw ie P ism a św. (1 Kor. 1, 19—21, 
Mat. 11, 25 n) doszedł P an  do wniosku, że 
Bóg pochwala głupotę a potępia mądrość. 
W niosek z pewnością jest niesłuszny, więc 
w przesłankach musi być jakiś błąd. Jest 
nim  niewłaściwe in terpretow anie biblijnych 
tekstów. Jeżeli C hrystus w ielbił Boga za to. 
że zakrył tajem nice w iary przed „m ądrym i
i roztropnym i” a objawił je „m aluczkim ” , 
miał zapewne na myśli prostotę umysłu, po ­
korę. o tw artość serca na przyjęcie praw d 
w iary  jako przeciw staw ienie pychy i chęci 
m ędrkow ania w tej dziedzinie — zwłaszcza 
bez żadnego przygotow ania naukowego. Je­
żeli ktoś jest „m aluczkim ” umysłowo, nie­
chaj nie gra roli m ędrca i niechaj nie chce 
w szystkich w koło pouczać. Powinien p raw ­
dy w iary przyjm ować po prostu i uznać, że 
nie jest w stanie dobrze ich zrozumieć. T a­
kie wnioski należy w yciągnąć z przytoczo­
nych przez Pana cytatów , a nie w niosek o 
pochwale niewiedzy, ignorancji czy w ręcz 
głupoty. Bóg nie może potępiać rzetelnej 
wiedzy. W ydaje się nam, że zdanie z listu 
P ana: „Teraz niech się zejdą wszyscy ucze­
ni tego św iata i niech wskażą kogoś innego
i niech udowodnią lepiej ode mnie...” — jest 
w łaśnie w yrazem  te j „m ądrości”, k tóra po­
tępia Ap. Paweł. Pozdrawiam y.

P a n  „ C z y t e l n i k  P." z P o z n a n i a
O ile trochę uważniej przeczyta Pan drugi 
odcinek cyklu p t  „Skąd ty le  Kościołów”. 
(Rodzina z dn. 12.III.67) napotka Pan na 
stw ierdzenie, że różne wyznania pow stają 
również z powodu samowoli, egoizmu, zacię­
tego uporu czyli ze złej woli pew nych lu  
dzi, o których pisze Ap. P io tr: „...Wśród was 
będą fałszywi nauczyciele, którzy w prow a­
dzą w śród was zgubne herezje, w ypierający 
się W ładcy, który ich nabył... Dla zaspokoje­
nia swej chciwości... was sprzedadzą...” (2 
P iotr 2. 1 n).

Nie je s t to jednak -wyłączne źródło roz­
bicia chrześcijaństw a. Ks. S. W. wylicza ich 
cztery. Pozdrawiam y.

P. K. S z p a k .  Ks. Bp Rode jest w ykła­
dowcą w  Chrześcijańskiej A kadem ii Teolo­
gicznej. Nie jesteśm y upoważnieni do poda­
w ania jego adresu prywatnego.

W ydaw ca: I n sty tu t  W y d a w n iczy  „O d ro d zen ie” . R ed a g u je  K o leg iu m . A d res  R ed ak cji i A d m in istra cji: W arszaw a, u l. w ilc z a  31. T el. O-97-M; 29-26-43. 
w a r u n k i p ren u m era ty : P ren u m era tę  na  k ra j p r zy jm u ją  u rzęd y  p o c z to w e , lis to n o sze  oraz O dd ziały  1 D e leg a tu ry  „R uch" . M otna  rów n ie*  d o ­
k o n y w a ć  w p ła t na k o n to  P K O  N r l-« -100020 — C en tra la  K olp ortażu  P rasy  i W y d aw n ictw  „R uch". W arszaw a, ul. W ronia 23, P r en u m era ty  p rzy jm o­
w a n e  sa d o  10 d n ia  m iesiąca  p op rzed za ją ceg o  o k res  p ren u m era ty . C ena p ren u m er a ty : k w a r ta ln ie  — 26 z l. p ó łro czn ie  — 52 zl, ro czn ie  — 104 zł. 
P re n u m era tę  na za g ra n icę , k tóra  Jest o 40% droższa  — p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  W y d aw n ictw  Z agra n iczn y ch  „R uch" . W arszaw a, ul W ronia C , 
tet. 20-44-88, k o n to  PK O  N r 1-8-100024. (R oczna p ren u m erata  w y n o s i:  d la  E uropy 7J. 19,70 DM. 23.40 NF; 1,13.9 l :  d la  S t. Z Jed n oczon vch  I K anad y TJ; 
d la  A u stra lii 2,10,5 L A .  20,4 LE). M otna rów n ież  u m ó w ić  p ren u m eratę , d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  In sty tu tu  W y d a w n iczeg o  „O drodzen ie"  PK O  Ń r  
1-14-147230 N ie  z a m ó w io n y ch  r ęk o p isó w , fo to g ra fii i ilu stra c ji red ak cja  n ie  zw raca .

P ra so w e  Z ak ład y  G raficzn e  RSW  „P rasa" , W arszaw a, u l. M arsza łk ow sk a  3 5. Z am . 505. T-35

R O Z M O W Y  
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Sanatorium w Nałęczowie

Fracrmenl Pałacu Park w Nałęczowie

fo l. K orvl>ut-D aszkiew icz

„C h yb a p ię tn a ste  w a k a c je  p rzep ęd zam  w  N a łę czo w ie  i je szcz e  n ie  m am  go  d o ść . cze go  
n ie  m ógłb ym  pc w ied z ieć  o  in n y ch  le tn ich  m iejscow ościach** — p isał P rus w „ K u r ie rze  Co- 
dzieanym **. N ic  (y lk o  P ru s p o lu łr ł N * ł* czó w , a le  b y w o l t"  częs in  S te fa n  Ż erom sk i i po obu  
ty ch  p isarzach  p ozosta ły  tu  w sp o ir n ie n ia  n a jjro m a d -o ie  w d w óch  m u zeach . W pałacu  — 
zn p jd u je  s ie  m u zeu m  B o lesła w a  P ru sa , w „Chacie**, zb u d o w a n ej w  sty lu  z a k o p ia ń sk im  przez 
ó w c ze sn e g o  a r ch ite k ta  m ie jsc o w eg o  J. K oszyc-W it k ie  w ic*  a . m u zeu m  St. Ż erom sk iego .

N a zw ę  sw ą  m ia sto , k tóre  u zy sk a ło  praw a m ie js k ie  w r. 1*0. w y w o d z i od herbu N ałęcz  
n a le ż ą c e g o  do  d a w n y ch  w ła śc ic ie li M a łach ow sk ich , którzy  w X V III w iek u  a  ś c iś le j  w  1772 
w y b u d o w a li tu p óżn o b a ro k o w y  pa łac.

„Z akład  k u ra c y jn y ... leży  w d o lin ie  m ied zy  d w om a ła ń cu ch a m i w zgórz  p orosłych  p ięk n ym  
la sem ... Ś rod k iem  d o li .iy  p rzep ływ a  s tru m ień  tw o rzą cy  w sa m y m  parku dw a s ta w y , r  k tó ­
rych  drugi je st m otorem  mavz> n zak ła d o w y ch . D okoła  stawów' ś c ie le  s ię  o lb rzym i park łą ­
czący  s ię  z lasam i na w zgórzach  są sied n ich . W o b ręb ie  parku tu d zież  poza n im , prz> d ro ­
gach  d ą żą cy ch  w różn e  stron y  a n a w et w p rost w śród lasu  s to ją  w ille .  J ed n e  i  n ich  sk u p iły  
s ię  w szereg  jak c h a ty  w e w si. in n e  szu k a ją  sa m o tn o śc i i odgradza ja  s ię  od św ia la  g ą szcza ­
m i ogrodów *'.

T ak o p isy w a ł Ż erom sk i N a łęczó w  w „L u d ziach  bezdom nych*'. B y ło  to  W lat tem u . U zdro­
w isk o  m od ne by ło  w śród  in te lig en c j i (leczo n o  tu ch orob y  uk ładu  k rążen ia , n a d c iśn ie n ie , n ie ­
w y d o ln o ść  k rążen ia). P op u larn ość  sw ą  za w d z ięcza ło  źród łom  w ód m in era ln y ch , zasob n ych  
w szczaw y  że la z is te , W o k resie  rew o lu cji 1965 r. p o w sta ły  tu to w a r zy stw a  o św ia to w e: „ Ś w ia t­
ło"  i „M acierz Szkolna'*. W sp ó łza ło ży cie lem  „ Ś w ia tła "  był m .in . S t. Ż erom sk i. D ziś N ałęczów  
lic z y  ok . 4.000 m ie szk a ń c ó w , za jm u je  22,3 km p o w ierzch n i, posiada L iceu m , szk o ły  pod sta­
w o w e i )  za w o d o w e. P rzez  ca ły  rok w  sa n a to r ia ch  leczą  s ię  ch o rzy , k tórym  w n o w o c zes­
n ych  zak ład ach  le c zn icz y c h  u d ostęp n ia  s ię  w szy stk ie  środ k i ja k ie  o fe r u je  n a u k a . 4 .Cłu


